
S r. 2 £t>. We Lwowie, — Sobota dnia 14. Grudnia 1889.
Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
PRZEDPŁATA WYNOSI: 

we Lwowie sb odniesieniem do dom u:
miesięcznie złr. 1*50 kwartalnie złr. 4 50

Na prowincji i w całej m onarchii Austro- 
W ępiersk iej: 

miesięcznie złr. 2*— kwartalnie złr. 6*—
Za granicą kw arta ln ie  z łr . 7*50.

Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
a zamiejscowa w nna  się kończyć nie w środku, 
Ucz z  końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

Knmer pojedyńozy kosztuje 10 ot. 
a zwiane adresu dopłaca się 20 centów.

Przedpłatę Ł ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul.
Łyczakowska 1. 8, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka

rola Ludwika 1. 9.
 ̂ Ogłoszenia przyjmują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10: Rudolf Moose, Seiier- 
stadte 2: A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reiehman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno-

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Reklamy 
j nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

Lwów dnia 14. grudnia 1889.

C z e s k i e  stowarzyszenie polityczne w Ber
nie uchwaliło wysłać deputację do hr. Taaffego, 
Prażaka, hr. Schonborna i Gautscha z żałobami 
na jednostronne postępowanie władz wobec lu
dności czeskiej na Morawie.

Rząd k r o a c k i przedłoży sejmowi nowellę do 
ustawy prasowej, przywracającą sądy przysięgłych 
dla występków prasy, tudzież rozciągającą ustawę 
prasową także na byłe Pogranicze wojskowe.

2T Wiednia telegrafują do Czasu: „Zacho
wywanie się r z ą d u  s e r b s k i e g o  budzić tu 
poczyna, zwłaszcza w opinii ppblicznej, poważne 
niezadowolenie. W ostatnich dniach bezprawne 
zerwanie k o n t r a k t u  z A n g l o b a n k i e m  
o monopol soli, odjazd niespodziewany serbskich 
delegatów na kolejowej confórence & ąuatre i ich 
telegraficzne oświadczenie, że nie biorą w nara
dzie zamierzonej udziału, gdyż Serbia nie może 
nic zmienić w rozkładzie pociągów i w innych 
kolejowych szczegółach, nareszcie zaniechanie 
przez rząd serbski układów co do budowy mostu 
na Mitrowicy — wszystko to stanowi powód słu
sznego niezadowolenia, oraz zdania, że albo Ri- 
sticz jest zaślepiony, albo za słaby, aby stawić 
czoło prądowi antiaustrjackiemu.

Kalnoky miał mieć wczoraj posłuchanie u 
cesarza w sprawach serbskich, poczem miały zo
stać wysłane energiczne instrukcje br. Thómm- 
lowi, posłowi w Belgradzie, mianowicie w spra
wie monopolu soli. Jednocześnie dyrektor Anglo- 
banku wyjechał do Belgradu, gdzie żądać będzie 
znacznego wynagrodzenia*.

O ile my znamy położenie, telegram powyż
szy bardzo przesadza, i to na rzecz Anglobanku, 
a raczej — o czem może redakcja Czasu nie 
wie — na rzecz „złotego intemacjonału*. Gabinet 
austro-węgierski byłby w najwyższym stopniu za
dowolony, gdyby ustało dzikie wyzyskiwanie kra
jów naddunajskich przez wiedeńskie konsorcja fi
nansowe. Nienawiść tych ludów i rządów spada 
na Austro-Węgry, pomimo że zyski wszystkie za
garnia żydowizm międzynarodowy, z żadnem się 
państwem, żadnym narodem niesolidaryzujący.

Zresztą sam Anglobank musi uważać spra
wę swoją za przegraną, skoro dyrektor jego wyje
chał do Belgradu, aby żądać „wynagrodzenia".

Pogłoskom, jakoby istniał zamiar wydania 
ks. M a ł g o r z a t y  pruskiej za c a r e w i c z a ,  
zaprzeczono już w Berlinie w półurzędowpj for
mie, a Rumb. Nachr. dają do tego następujący 
komentaiz. W. czasie pobytn.carewicza i cesarzo
wej Frydrykowej z córkami w Atenach, zdawało 
się, jakoby carewicz znajdywał upodobanie w roz
mowach z ks. Małgorzatą. Zaczęły się więc roz
chodzić znane pogłoski, chociaż w sferach dwor
skich wiedziano dobrze, że car uległby niezawo
dnie znanym wpływom, któreby przejścia księżni
czki Małgorzaty na wiarę prawosławną wymagały, 
a o cesarzu Wilhelmie wiedziano dobrze, żeby ni
gdy na to nie zezwolił. Wieści te były więc zu
pełnie płonnemi, ale doskonale wyzyskała je 
g i e ł d a  b e r l i ń s k a .  Tymczasem ogłasza teraz 
jedno z pism ateńskich, które o stosunkach dwo
ru greckiego bywa zwykle dobrze poinformowane, 
że carewicz zaręczył się już z księżniczką grecką 
Maiją, ale ma to być dopiero po upływie roku 
urzędownie ogłoszonem.

W ściślejszych wyborach do b e r l i ń s k i e j  
Rady miejskiej wybrano trzech socjalistów i je
dnego wolnomyślnego.

B e l g i j s k i e  s t r o n n i c t w o  r o b o t n i 
c z e  śledzi z najwyższą uwagą przebiegu rozterek 
między właścicielami kopalń a górnikami w 
W e s t f a l i i .  Organ jego Peuple, wzywa gór
ników belgijskich postarać się, aby w razie po
wszechnego strejku w Westfalii, Niemcy nie mo
gły pokrywać swoich potrzeb co do węgla z Bel
gii., Wyprawiono do belgijskich kopalń węgla emi- 
sarjuszów z poleceniem, aby górnicy tylko tyle 
węgla wydobywali, ile go Belgia sama potrzebuje. 
W razie gdyby powszechny strejk w Westfalii

M e t a  z  m o r s l n  o c z p
przez

M A U R Y C E G O  J O K A J A .
44) Przekład

A  O A Ł Ł I B R .

(Ciąg dalszy).

— O ile wszakże większym, byłby wynik 
twojej' walki, gdybyś ciąg jej dalszy podjął na 
wolnej ziemi, za granicą, we Francji! Pomyśl 
pan: gdybyś teraz przybył do Paryża, koryfeusze 
francuskiej literatury przyjęliby cię otwarte mi rę
koma. Znasz dobrze język francuski; styl pański, 
pańska poezja są na wskróś francuskie; publi
czność francuska niebawem pomieściłaby cię w sze
regach najulubieńszych swoich poetów. Tam mógł
byś opowiadać o chwale węgierskiej ziemi, o jej 
cierpieniach, o walkach bohaterskich tej ziemi sy
nów, o sympatycznych przymiotach jej ludu. Mógł
byś pisać swobodnie, coby ci serce dyktowało, a 
to cohyś napisał, czytałyby miliony milionów, 
świat cały, a nie garsteczka ludzi, jak tutaj u nas 
Tam stałbyś się wielkim i bogatym — tu pozo
staniesz wyrobnikiem. Możesz sobie tu śpiewać, 
jak Tyrteusz; za granicami kraju nikt cię nie po
słyszy. Ale gdy tam pośród wielkiego narodu, w 
stolicy świata głos podniesiesz, to będzie on jako 
dźwięk trąb Jozuego przed inurami Jerycha!

Ach! jakże nęcący był to widok! Kusiciel 
nie mógł czarowniejszego obrazu roztoczyć przed 
oczyma Zbawiciela, niż ta kobieta przedemną! 
Być literatem francuskim! Módz wznieść się na 
ramionach narodu, największą okrytego chwałą! 
To, co tu w kraju jest w mojej ręce ledwie trza-

potrwał, powinni górnicy belgijscy hurmem pracę 
zastanowić, aby powszechnym brakiem węgla zmu
sić właścicieli kopalń do ustępstw.

Z Niemiec i Belgii przeniosła się już do 
Ameryki i Australii myśl, aby dzień 1. maja co- 
roku obchodzić jako ś wi ę t o  r o b o t n i c z e  i ab
solutnie walczyć o ograniczenie pracy robotniczej 
do o ś mi u  g o d z i n  d z i e n n i e .  W Danii i Szwaj- 
carji przygotowania są już poczynione; w Anglii 
myśl ta coraz bardziej zyskuje zwolenników — nie 
tyle we Francji, a to z powodu, że ciągle tam 
wre wojna między dwoma głównemi odłamami 
socjalistów.

Jak z Paryża donoszą, panuje tam wielkie roz
drażnienie między prawicą i lewem centrum (opor- 
tuniści) z powodu, że większość Izby posłów bez 
słusznej podstawy unieważnia mandaty monarchi
stów, podczas gdy w lot zatwierdza wybór rady
kałów, chociażby ledwo większością paru głosów wy
brani zostali. Nawet republikański J. des Dibats 
sarka na to, że większość zbyt ulega garstce ra
dykałów i że nieraożliwem czyni skonsolidowanie 
nmiarkowanych republikanów, tudzież coraz ła
twiejsze dzisiaj przyciąganie monarchistów do obo
zu republikańskiego.

Z powodu kłopotów finansowych rośnie we 
Wł o s z e c h  niezadowolenie z polityki trójprzymie- 
rza, oraz chęć dobrych stosunków z Rosją, zwłaszcza 
zaś z Francją, a oraz pojawiają się coraz częściej 
manifestacje republikańskie. Po wystąpieniu de
legata Spezzji na Radzie prowincjonalnej w Genui, 
gdzie uważając okrzyk wzniesiony przez prezesa 
Rady „Niech żyje król!* za niewłaściwy, oświad
czył, że chętnie wznosi okrzyk na cześć ojczyzny, 
ale król nic nie znaczy, niczego nie wyobraża i w ogóle 
„monarchia przeżyła się już i nie odpowiada po
trzebom nowożytnego postępu" — zaszła znów druga 
manifestacja republikańska- w prowincji Perużji. 
gdzie burmistrzowie z Umbertida i Gitta di Ca- 
stello, po złożeniu przepisanej przysięgi na kon
stytucję, oświadczyli w pismach publicznych, że 
przez to nie zrzekają się bynajmniej swych zasad 
republikańskich. W Genui zaszedł nadto ten wy
padek, że dwaj inni delegaci przystąpili do oświad
czenia delegata Spezzji i żądali, aby protesta te 
były w protokole zapisane.

Podczas gdy przychylne dla F r a n c j i oświad
czenia C r i s p i e g o  w Izbie posłów, półurzędow- 
ców b e r l i ń s k i c h  do najwyższego stopnia obu
rzyły i Włochy nawet o zdradę posądzają —- za
szedł w Rzymie inny, ciekawy dla A u s t r j i  wy
padek. Na cześć wydalonego z Tryestu dziennika
rza włoskiego, Ulmana, wyprawiła cała prasa 
rzymska, bez różnicy stronnictw, wielki bankiet, 
na którym z ust półurzędowców padały oświad
czenia i przysięgi, niemożliwe wobec prokuratorji 
lwowskiej do powtórzenia, chociaż je dzienniki 
wiedeńskie podają.

Jak słychać, następca tronu angielski, ks. 
W a l i i  jest niebezpiecznie chory; mówią o cho
robie mózgowej.

Królowa angielska ofiarowała c e s a r z o w i  
b r a z y l i j s k i e m u  na mieszkanie zamek Clare- 
mont, siedzibę ostatnią Ludwika Filipa — zape
wne w tym celu, aby oszczędzić sobie kosztów 
utrzymania zamku. Jak wiadomo, królowa Wikto- 
rja, jest wielką — gospodynią.

W senacie r u m u ń s k i m  przedłożył już 
KreculeBko, imieniem komisji adresowej, projekt 
odpowiedzi na mowę tronową. Projekt zapewnia, 
że senat jest tak samo jak korona przekonanym 
o potrzebie usunięcia ągitacyj i przesileń, i zwró
ci całą czynność swoją w kierunku załatwienia 
projektów rządowych, zmierzających do popra
wienia administracji. Senat podziela uczucia, ja
kie kraj okazywał królowi i następcy tronu. Za
pewnienie, że stosunki z obcemi mocarstwami 
są dobre, a usiłowania utrzymania pokoju oka
zały się skutecznemi, wpłyną niezawodnie po
myślnie na rozwój’ kraju. Senat przyjął z zado
woleniem wiadomość, że na Dunaju stanąć ma 
most nowy, i zajmie się gorliwie- projektami 
rządowemi względem nienaruszalności urzędów 
sędziowskich, poprawy bytu duchowieństwa, i

skaniem z bicza, tam byłoby grzmiącym pio
runem...

— Ale to niemożliwe! — wtrąciłem. — 
Gdzieżby mi myśleć o tern, by ztąd z Tardony, 
przedostać się aż do francuzkiej granicy, przez 
całe Węgry, przez Austrję, Niemcy, bez paszpor
tu, bez pieniędzy, w tym na wpół azjatyckim 
stroju? Byłoby to coś takiego, jak gdybym chciał 
rzucić się z wysokości tej skały, w przypuszcze
niu, że będę mógł wzlecieć w powietrze.

— Mam plan wyborny — odrzekła. — Po
siadam paszport angielski; — pan wiesz, jaką 
drogą do niego doszłam. Nikomu prócz pana nie 
jest wiadomo, że posiadam taki paszport; te tyl
ko organa urzędowe wiedzą o jego istnieniu, które 
go swojemi wizami opatrywały. W tym paszpor
cie rubryka „towarzyszących w podróży* jest nie
wypełniona. Pytałeś mię pan poprzednio, dla cze
go w paszport ten nie wpiszę nazwiska Balvany- 
osi’ego i jego rysopisu? Zaraz panu na to odpo
wiem. Balvanyosi’ego nikt nie ściga, jest tu zu
pełnie bezpieczny w swej kryjówce; skoro mu wyj
dą zapasy żywności, pojawi się z pewnością i po
trafi jakoś wygodnie urządzić sobie życie.

Zawsze o tem myślałam, aby tę rubrykę wy
pełnić pańskiem nazwiskiem. Nie będziesz pan 
potrzebował nic więcej poświęcić nad wąs swój i 
brodę, a w drodze posługiwać się będziesz wyłą
cznie tylko niemieckim językiem. Ja  bedę podró
żowała, jako lady angielska, a pan uchodzić bę
dziesz za mego sekretarza. Nie pojedziemy na 
Wiedeń; droga na Wrocław jest wolną. W pie
niądze jestem aż nazbyt obficie zaopatrzona dla 
nas obojga. Owe sto dukatów, otrzymane jeszcze 
w Debreczynie, zachowałam dotąd przy sobie. Su
ma ta wystarczy nam na pokrycie kosztów podró
ży do Paryża, z całym odbywanej komfortem. 
Mój kapitał, złożony w wiedeńskiej kasie oszczęd
ności, mogę pozostawić tam, gdzie jest obecnie, 
albo też wziąć z sobą, jeśli rai się podoba; pro
cent od tego kapitału zapewnią panu, na począ-

resztą projektów napomkniętych .w mowie tro
nowej.

Donoszą z B e l g r a d u :  Rząd objął wszystkie 
magazyny soli; od dotychczasowych posiadaczy 
odbierał je prawie przemocą. Anglobank telegra
fował do swych filij solnjęh w Serbii, jak się 
mają zachować; depesze rte zostały przez rząd 
zatrzymane i dopiero po fcebraniu magazynów 
doręczone.

Amnestyjny ferman óityczący K r e t y  mo
że dać powód do nowyehjlnitfiiości. Salisbury 
polecił już ambasadorowi p i te m u ,  ajjy. oświad
czył Porcie , że ferman jeft niedostateczny i że 
dodatkowy jakiś akt jest konieoęny. Przypisują 
wydanie tego fermanu duo&ie, jąka obudziła się 
w sułtan i o po wizycie cesarza Wilhelma.

 '<i. '
S z a c h  perski ustanowił komisję dla uło

żenia kodeksu cywilnego i karnego, z zamiarem 
zmęczenia się niektórych dotychczaso
wych prorogaiyw. Anglicyaprzypisują ważny ten 
krok swojemu wpływowi f i  przeciwstawiają go 
rosyjskiemu.

Prześladowania Unitów.
Otrzymujemy następujące dalsze wiadomości 

z martyrologii unitów pod barbarzyńskiemi rzą
dami caratu rosyjskiego:

Orcnbnrgska gubernia, pow. Czelabiński.
W i e ś  K u ł  u s z e ,  listopad.

Podróż unitów do Orenburga była prawdzi
wie piekielną. Doznawali oni takich męczarni, o 
jakich uie mamy nawet wyobrażenia. Po przyby
ciu do Tuły rozebrali ich do naga, szukając pie
niędzy. U jednego z nich, mianowicie Joroszuka, 
w więzieniu tulskiem odebrano istotnie pięć rubli. 
Pieniądze te jakoby wrzucono do skarbonki cer
kiewnej, znajdującej się na podwórzu przy wro
tach więziennych. Czy rzeczywiście podobnemi 
ofiarami, wydartemi gwałtem nieszczęśliwym uni
tom, powiększają się fundusze cerkiewne, czy też, 
co także prawdopodobne, dzieli się nimi władza 
więzienna?—nie wiemy. Po znalezieniu i odebraniu 
pieniędzy unitę, wśród białego dnia zupełnie na
giego, bez koszuli, a nawet kalesonów, wyprowa
dzono na podwórze pod peronem, by był świad
kiem, że pieniądze jego rzeczywiście wrzucono do 
skarbonki. Unita tłumaczył się, że to są ostatnie 
jego pieniądze, przeznaczone na kupienie koszul 
i-ladftjakiego edaiema, *1ccl joden ze -strażników 
tak go potężnie uderzył w głowę, że się unita 
powalił na ziemię, straciwszy przytomność. Nie 
słyszeliśmy, by w podobny sposób prawo pozwa
lało w Rosji postępować nawet z kryminalistami. 
W Tule, Orenburgn i Ufie unitów trzymano w wię
zieniu razem ze zbrodniarzami po dwa tygodnie.

Powietrze więzienne najobrzydliwsze, i tak 
nasycone miazmatami, że niepodobna oddychać; 
wilgoć taka, że od niej rozchorowali się więźnio
wie, jedzenie najszkaradniejsze i w niedostatecznej 
ilości, obchodzenie się władz do najwyższego sto
pnia brutalne, towarzystwo zbrodniarzy, wyzutych 
z wszelkich uczuć moralnych, prowadzących roz
mowy sprosne i bluźuiercze, oddziaływało na uni
tów tak przygnębiająco, iż im się wydało, że znaj
dują się wśród potępieńców. Z Ufy wyprawiono 
ich furmankami do Czelaby. Tę 650 wiorstową 
przestrzeń odbyli oni w towarzystwie konwoju i 
zbrodniarzy. Trwała ona cały miesiąc, a wydała 
9ię dla unitów latami

Jedzie się po takich wąwozach i góracń, że 
co chwila grozi niebezpieczeństwo zwalenia się 
w przepaść. Obchodzenie się konwoju naj niegodzi
wcze ; w drodze znęcano &ię nad unitami i formal
nie głodzono ich. Na górach, które przebywali, 
rozpościerają się lasy niebotyczne, gdzie w biały 
dzień panuje zupełny mrok. Unitów było tylko 
dwóch, Joroszuk i Androszuk, 85 letni starzec. 
Joroszuk z Androszukiem spotkali się dopiero 
w Ufie. Do Ufy zaś każdy z nich odbył podróż 
z aresztantami. W Samarze się Joroszuk spotkał

tek, przy skromnych wymaganiach, sposób do ży
cia w Paryżu, tak, abyś nie był zmuszony uciekać 
się do kasy emigrantów. Skoro zaś raz zajmiesz 
pan przynależne sobie miejsce w literaturze za
granicznej, wtedy nie będziesz już potrzebował 
niczyjej pomocy. Coś pau odemnie pożyczył, zwró
cisz m i; — pożyczył, powtarzam, a nie wziął w 
darze, tem mniej zaś w zamian. Nie spodziewam 
się od pana za to nic, nawet g^rętazego ściśnienia 
dłoni. Jestem dla pana niczem. więcej, tylko pro- 
zelitką. która prorokowi swemu toruje drogę.

Kuszący był to obraz, a więcej może jeszcze 
kuszącą była ta, która go przed meini roztaczała 
oczyma. Być wolnym! Każdemu, co się zbliży do 
mnie, módz dumnie wymienić swoje nazwisko! 
Nie drżeć, gdy się posłyszy obce u drzwi kroki! 
W wielkim sojuszu z potężnemi, szlaclietnemi du
chami, módz walczyć za niespożyte nigdy idee!

Jakże iskrzyły się jej oczy, kiedy mi to 
wszystko wystawiała! Wyglądały, jak boczne słoń 
ca w kręgu świetlnym prawdziwego ich źródła. 
A twarz jej przytem tak była otwarta, tak uczci
wa, prosta, jak twarz dziecka. Można było przy- 
siądz, że to niewinna dziewica, której serce po raz 
pierwszy otwarło się na głos uczucia.

Złożyła ręce, jak do modlitwy.
Jeśli zawaham się bodaj na jeden włosek 

tylko, muszę bez ratunku wpaść w tę otchłań!
Ach! jakże byłbym się przeistoczył do nie- 

poznania! Gdybym wówczas uiciekł był z tą ko
bietą, dziś byłbym mistrzem realistów; bo co się 
tycze erotycznego ognia, żyłki satyrycznej, wybu
jałej wyobraźni, posiadałem ich tyleż, co i fran
cuscy realiści, tyłkom nie robił z nich użytku, 
bom pisał dla węgierskiej publiczności. Dziś całe 
miliony czytałyby moje utwory, ale ojcowie i ma
tki przeklinałyby mnie, bobym przyczynił się do 
zguby ich dzieci. Ja  zaś wyśmiewałbym ich i kle
pał się po tłustym brzuchu, którego jako literat- 
idealista dorobić się nie zdołałem.

z Janem Panasiukiem, wysłanym też w roku bie
żącym z gubernii Chersońskiej do Orenberga, do
kąd rodziny ich zostały wysłane jeszcze w roku 
zeszłym. Prócz wymienionych w tym roku z gu- 
bęrnii Chersońskiej do Orenburgskiej wysłano: Jó
zefa Bartosiuka. Lewczuka i Kozłowskiego. Wszy
scy oni przybyli już na miejsce przeznaczenia.

Urodzaj w tym roku, co rzadko zdarza się, 
obfity. Pud mąki żytniej kosztuje trzydzieści ko
piejek. Unici jednakże doznają jak największej 
nędzy. Na życie nic im nie daje rząd; pieniądze 
odebrali im w drodze, a zarobić nie mają mo
żności.

Gsbernift Orenburgtk*.
D y m i t  r ó w k a 15. listopada

Unitom, wysłauym w tym roku do gubernii 
Orenburgskiej, przeznaczono na życie po pięć ko- 
pijek dziennie na osobę. Obwieszczono im, że tak 
zwane „kormowe" będą otrzymywali tylko przez 
trzy miesiące, po upływie których powinni zna- 
leść stosowne zajęcie. Żądano przytem od nich 
podpisania jakichś papierów. Ponieważ w gubernii 
Chersońskiej wydawano unitom pieniądze na ży
cie, wymagając tylko pokwitowania, wymówili się 
i od pieniędzy i od podpisu, obawiając się, może 
i słusznie, by ich nie oszukano i na mocy wła
snoręcznych podpisów nie wymagano od nich tego, 
czego ani chcieliby ani mogli spełnić. Przypo
mnieli sobie, że na mocy rozmaitych podpisów, o 
znaczeniu których nie mieli, wyobrażenia, kazano 
im uczęszczać do cerkwi, że do gubernii Chersoń
skiej' przed kilku laty przysłano dwóch popów 
z Podlasia, którzy namawiali ich, by podpisali 
prośbę do hr. Ignatiewa, a wrócą do kraju. Po 
rozpatrzeniu prośby, ze zgrozą przekonali się, że 
podpisując ją, zobowiązaliby się do przyjęcia pra
wosławia z całemi rodzinami. Te to właśnie po
wody wpłynęły, że unici wymówili się od podpisu, 
a zatem i od pieniędzy na życie, chociaż literal
nie trapi ich- głód.

Unitom wysłaąp z Podlasia pieniądze za 
rozmaite sprzedane ruchomości; oceniano je po 
nader niskich cenach, i tak np. ,za ruchomości 
Jana Abramika wręczono* 170 rubli, wówczas, gdy 
warte były najmniej 40Or a i tych pieniędzy wydać 
odmówili, bo według ,ftyjaśnienei£- siedleckiego gu
bernatora złożone one' zostały dę. łęasy gminnej na 
Podlasiu, a gruntami zesłanych- uflitów zarządzają 
wójtowie gmin, o czem’ mnitów zawiadomiono d. 
14. listopada b. r. Gospodarstwa niektórych uni
tów zasłanych sprzedano na licytacji za bezcen. 
Nabyli je prawosławni.

Odczytali im też rezolucje ministra spraw 
wewnętrznych, według której1 3o. gubernii Oren- 
burgskiejvz03tali A ^ a n i  na dwa lata pod'nadzór 
policji, p*ó trpły wie^tertninu każdy' i: nich Jjędzie 
mógł zamieszkać, gdzie mu się podoba.

Czy rezolucja ministra spraw wewnętrznych 
stosuje sie do wszystkich unitów, zostających w 
gubernii Orenburgskiej, czy tylko do tych, którzy 
w tym roku z gubernii Chersońskiej zostali wy
słani, a nawet, czy treść rezolucji została właści- 
zrozumiauą przez unitów, nie wiemy. Wiadomo 
tylko, że zesłano ich do gubernii Orenburgskiej 
na posielenje, że wybudowano dla nich nędzne 
chałupy, wydzielono im w szczupłych rozmiarach

którzy zostaną jeszcze wysłani w liczbie 500* ro
dzin, będą stanowili osobną gminę i parafię. Unici 
od gruntów i chałup wymówili się — nic nie po
mogło nawet odprowadzenie ich na miejsce przez 
policję, gdyż tego samego dnia opuścili swe mie
szkania i rozłożyli sie opodal na stepie pod golem 
niebem. Unici dawniej zesłani z rozporządzenia 
władzy miejscowej mieszkają u włościan; tych 
zaś pięciu, których zesłano w tym roku, znajdują 
się. przy kancelarjach gminnych.

Unici znaleźli protektora w osobie byłego 
ministra Timaszewa, który posiada tu dobra roz
ległe. Opowiedzieli mu o swym losie i za jego 
pośrednictwem podali prośbę do cara.

I dokąd mnie 9amego zaprowadziłaby nieo
kiełzana fantazja, gdybym się był połączył z tą 
zwodniczą Kalypso, której każde* słowo było pie
szczotą, każdy ruch ponętą, która sama była ży- 
wem wcieleniem rajskiej rozkoszy! A liczy
łem podówczas lat dwadzieścia cztery!

Jedna jeszcze myśl trzeźwa powstała w mo
jej głowie.

— Pozostanę w ojczyźnie — odparłem krótko.
— Jakie pan masz przyczyny takiego po

stępowania ?
Nie chcę opuszczać tych, którzy na moje 

wezwanie działali; jeżeli dziś leżą podeptane na 
ziemi, ja się obok nich położę; wezme orzynale- 
żną mi część cierpienia, które sam wywołałem.

— Przecież nie potrzebujesz pan tam pozo
stać na zawsze ? Alboż w sercu pańskiem nie żyje 
nadzieja, że kiedyś wszyscy ci, którzy się usu
nęli, powrócą znowu i zajmą przynależne sobie 
miejsce! Wtedy i pan powrócisz na ich czele.

I tę broń nawet obracała przociw mnie.
Ach! jakiż to słaby był pancerz, który 

mnie chronił przed tą kobietą; jedno dane słowo, 
nic więcej!

— Dałem słowo, że się ztąd nie oddalę — 
rzekłem po cichu.

— Komu ?
— Tej, która mi przyrzekła uroczyście, że 

mnie tutaj odszuka.
— Zonie?
— Tak.
— A skoro ona tu przybędzie?...
— Wtedy przyniesie mi oswobodzenie.
— Jakie? jakim sposobem?
— Tego ja nie wiem.
— Pan nie wiesz, a jednak wierzysz? '
— Wierzę z całego serca.
— I nie pomyślałeś o tem, że to oswobo

dzenie nabyte być musi za jakąś przecie cenę?
— Myśl tę odtrącam, ilekroć tylko mię na

pastuje.

Jeszcze o finansowej polityce 
p, Dunajewskiego.

Czas zamieścił całą kolumnę odpowiedzi 
ua artykuły nasze o preliminarzu i finanso
wej polityce p. Dunajewskiego — odpowiedzi, 
która, spisana widocznie w Wiedniu pod bo
kiem p. ministra skarbu, pragnie nas zmiaż
dżyć maczugą sarkazmu, a kadzidłem pochwał 
i na pół zagadkowych wynurzeń odnowić na
ruszony nimbus p. Dunajewskiego.

, $Tie m o iem j. .artykułu Czasu pozostawić 
bez kil kii uwag, chociaż nie jnyślimy wcho
dzić, w ślad za autorem artykułu, na pole. 
sarkastycznych dowcipów. Położenie całego 
kraju jest zbyt poważne i ponure, ażebyśmy 
mogli mieć humor do szermowania żarcikami. 
Nie głos to „nienawistny* dla osoby p. mi
nistra skarbu, który się w łamach pisma na
szego .odbywa. — nie ataki to na całość i sy
stem obecnego gabinetu, jak np. w opozyeji 
Nowej Pressy, (lz * którą nas finansista Czasu 
równie złośliwie j ą t  niedorzecznie w jednym 
stawia szeregu — lecz głos to podniesiony w 
obronie kraju, którego podstawami ekonomi-

f znemi wstrząsnął zgubny fiskalizm p. Duna- 
dwskiego. Uważamy to za obowiązek narodo

wy i obywatelski wypowiadać szczerze i z ca
łą grozą bolesnej prawdy, że kraj nasz spy
chanym zostaje przez państwo na krawędź go
spodarczej ruiny — a wypowiadamy to nawet 
w obec ministra rodaka, bo t r o s k a  o do
bro i p r z y s z ł o ś ć  t e g o  k r a j u  z a w s z e  
s t a ć  u n a s  b ę d z i e  w y ż e j  od b a ł w o 
c h w a l c z e g o  k u l t u  d l a  m i n i s t r ó w  r o 
d a k ó w.  To nas różni zasadniczo od stano
wiska, które Czas zajmuje, i moglibyśmy za 
całą odpowiedź wskazać tylko na tę różnicę; 
są wszakże w odpowiedzi Czasu tak charaktery
styczne ustępy, że niepodobna, ażetjjW y nie
co szczegółowiej w nie nie weszli.

Czas miał bardzo łatwą odpowiedź na 
nasze zarzuty; powinien był tylko wskazać i 
udowodnić, że kraj uasż, dzięki opiece pań
stwa, podniósł się ekonomicznie, odkąd skar
bem państwa zarządza p. Dunajewski, że do
brobyt jego mieszkańców postępuje z dniem 
każdym, le  róTiiIct \vo kwitnie a przemysł po
tężnieje. Czas tego nie uczynił, bo uczynić nie 
mógł; dowodząc natomiast z jednej strony cał
kiem na serjo, że pokrycie potrzeb wojsko
wych jest „produkcyjue w najwyższym sto
pniu*, i podnosząc jako zasługę p. ministra 
skarbu, że „umie być hardym, twardym i n ie
ugiętym na wszystkie strony* — pociesza 
nas w końcu, że „do licznych znanych zasług 
historja kiedyś p. Dunajewskiemu doliczy 
niejedną zasługę nieznaną, z archiwów wyło
nić się mającą*.

Może hiBtorja pocieszy się zasługami 
nieznanemi p. Dunajewskiego, to jednak pe
wna, że ta  sama historja zapisze, iż w pe- 
rjodzie jego rządów schodził kraj nasz z sto
pnia na stopień coraz głębiej w przepaść upad
ku ekonomicznego, że uginał się i jęczał pod co
raz cięższemi podatkami, że wreszcie ma mu do 
zawdzięczenia podkopanie rolnictwa i najwa
żniejszego przemysłu rolniczego, wobec któ
rego p. Dunajewski, mimo błagań i prote
stów, bardziej okazał się „hardym i tw ar- 
bym*, niż np. w obec piwowarów, zaludnia
jących przeważnie inne prowincje państwa.

Finansista Czasu, przekręcając wywody 
nasze, twierdzi, i i  „Gazeta Narodowa zdaje się

— Pan wierzysz w wierność kobiety, w cnotę 
kobiety?

tak , wierzę całą siłą.
— W takim razie jesteś pan nader szczęśli 

wym człowiekiem.
Przez cały czas tej rozmowy rysowałem da

lej, a ona kiedy niekiedy zwracała moją uwagę ua 
jakiś szczegół, który przeoczyłem.

Potem rozpoczęła całkiem obojętną rozmowę 
o pogodzie.

— Patrzaj pan, proroctwo starego leśnika 
gotowo się spełnić. Niebo zaciąga się całkowicie 
chmurami. Może nas tu zaskoczyć śnieżyca.

— Możebyśmy wywołali naszego przyjaciela 
z kryjówki ?

— O ! to bardzo łatwo; dość będzie zawołać 
nań umówionym okrzykiem. Okrzyk ów on sam so
bie wybrał z powieści *Ivanhoe“; to odzew rogu 
bohatera i brzmi tak : „Waza hoa!“ Na to woła
nie pojawi on się natychmiast.

— W istocie, poczyna się już tak ściemniać, 
że prawie rysować nie mogę.

— Więc pan naprawdę chcesz powracać do 
swojej wiosczyny?

— Oczywiście.
— Tam pewnie żadna wieść ze świata nie 

dochodzi ?
— To właśnie podoba mi się najbardziej.
— Może od czasu, jak pan tam mieszkasz, 

nie doszła cię żadna wiadomość ze świata?
— O, żadna pocieszająca, to pewna.
— Okropny św iat! Czemże tam zabawiają 

się kobiety, jeśli nie roznoszą plotek.
— Szyją sukienki dla dzieci.
— A może pan nie słyszałeś nawet o tem, 

że żona Petófi’ego wyszła powtórnie za mąż ?
Ach! to był morderczy cios sztyletu! Za

truta strzała z obrachowaniem wymierzona i wy
puszczona tam właśnie, gdzie pancerz mój miał 
•rysę.

(O. d. n.)
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brać p. ministrowi za złe, że w braku więk
szych dochodów nie robił więcej długów, by 
zaspokoić wszystkie objawione życzenia 
Gazeta Narodowa podniosła — może aż na
zbyt gorąco —  zasługę p. Dunajewskiego, iż 
uwolnił państwo od potrzeby robienia długów 
i wyzwolił je  przeto z zawisłości od kosmopo
litycznych kapitalistów — ale zauważyła za
razem, c z y  b y ł o  r o z t r o p n e m  c z y n i e 
n i e  t a k  g w a t o w n e g o  s k o k u  w p o d 
n o s z e n i u  p o d a t k u  k o n s u m c y j n e g o ,  
ł ż e b y  a ż  z a c h w i a ć  c a ł y m  s y s t e m e m  
p r o d u k c j i  r o l n i c z e j — i wyraziła opi 
nię, że raczej n a l e ż a ł o  t e r m i n  p r z e 
p r o w a d z e n i a  r ó w n o w a g i  b u d ż e t o 
wej  j e s z c z e  o p a r ę  l a t  p r z y d ł u ż y ć ,  
n i ż  b e z m i e r n  e m p o d n i e s i e n i e m  j e- 
I n e j  k a t e g o r j i  p o d a t k u  o s ł a b i a ć  od
r a z a  ź r ó d ł o ,  z k t ó r e g o  o n  p ł y n i e

Czyż potrzeba było jeniusza finansów egu 
na to, ażeby, mając do pokrycia pewną sumę 
miljonów stałego deficytu budżetowego, napi
sać sobie cyfrę produkowanego corocznie spi 
rytusu i wynaleść mnożnik podatkowy, którego 
była potrzeba, ażeby zyskać dochód na po
krycie deficytu? Znajomość czterech działań 
arytmetycznych wystarczała do tej operacji

I  to p. Dunajewski rzeczywiście zrobił. 
To jednak, co pan minister, skarbu zaniedbał, 
czego nie uczynił — tj. sumienne zbadanie, czy 
produkcja spirytusowa zniesie taki ciężar — to 
zamknięcie uszu na skargi i przepowiednie 
że szczególniej dla Galicji stanie się podatek 
tak wysoki ruiną nietylko najważniejszego 
przemysłu rolniczego, lecz całego rolnictwa 
— i tu właśnie „hardość i twardość* p. Du 
najewskiego stała się nietylko brakiem poczu
cia dla interesów tego kraju, do którego 
synów sam się zalicza, lecz błędem finansowym 
na stanowisku ministra skarbu.

Czas, wobec ciężko zagrożonego gorzel 
nictwa w kraju, nie ma nic więcej, prócz 
drwiących wyrażeń o słabości wielkiej czę 
ści kraju naszego dla wyrobów gorzelnianych*. 
Uniewinnia on rząd i ministra skarbu, że 
nie mają oni rady „na zbyt wygórowany, nie
uzasadniony potrzebą nadmiar produkcji w ja 
kiejkolwiek gałęzi,*

A więc dla rządu i ministerstwa nie 
istnieje wcale związek między kolosalnem o- 
pcdatkowaniee a konsumcją wódki, i cały 
rzekomy „nadmiar produkcji*, zwala on na 
nieopatrzność producentów —  a więc rzą
dowi i ministerstwu nie znanym jest całkiem 
związeł zależności, między jako tako intenzy- 
wniejszą gospodarką rolną,j a przeróbką pro
duktów w zakresie przemysłu rolniczego?

A czyż to rząd, przystąpując do wyso
kiego opodatkowania jednej gałęzi przemysłu 
rolniczego, nie mógł i nie powinien był sam 
wystąpić z zachętą i poparciem innych, po
krewnych gałęzi przemysłu rolniczego, które- 
by, zapobiegając niszczącej hiperprodukcji je
dnego artykułu, ułatwiały inne sposoby prze
róbki roślin okopowych? Niedaleko potrzebo
wał się oglądać za przykładami w tym duchu, 
bodaj na same Węgry, gdzie przemysł rolni 
czy tak gorącą w rządzie znajduje opiekę — 
i siągnąwszy z jednej strony do kieszeni go- 
rzelników, mógł i powinien był czynić u ła t
wienia i przodować zachętą do organizowania 
fabryk mączki kartoflanej, cukrowni itp. Od 
rządu, który stoi wyżej ponad zasadę tabli 
czki mnożenia w nakładaniu podatków, mie
liśmy prawo spodziewać się tej przezorno
ści i tej pomocy — i mamy dziś prawo na 
rzekać, że pozostał jedynie przy sachem swem 
prawie ściągania podatków, bez względu na 
możność opodatkowanych.

Nie głos to więc „nienawiści* lecz głos 
przygniecionych i broniących się, który dziś 
odbija się o osobę p. ministra skarbu. I  niech 
nam w obec tych wyrazów obrony, do której 
ostateczność przymusza, nie miotają w oczy 
blichtrem frazesów, że „obecny p. minister 
skarbu piastuje swój urząd jako ciężkie brzemię, 
jako obowiązek twardy*... O „brzemieniu cięż- 
kiem* tylko kraj nasz ma prawo mówić; 
znosił go i znosi w milczeniu, bo chce potęgi 
i zbrojności państwa, i przeciw niej nigdy 
nie występował —  ale gdy widzi możność, 
że mu bez szkody dla tej potęgi sprawić mo
żna ulgę i sprawiedliwiej ciężar na barki 
rozdzielić — to ma prawo upomnieć się o 
to u rządu, a przede w szystkiem u minista- 
rodaka.

Z Rady państwa.
W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 

I z b y  po jsłó w , przy rozprawie nad prowizorjum 
budietowem, zabrał głos S t e i u w e u d e r .  
oświadczając imieniem swych politycznych przy
jaciół (jedna z frakcyj opozycyjnych)," że będą 
głosowali przeciw, a to dlatego, ponieważ prawa 
niemieckie przez większość i rząd bywają noga
mi deptane. To samo oświadcza T u r k  (inn) 
odłam opozycji), rozwodząc się obszernie nad 
rozwiązaniem Schulyereinu.

P l e n e r  (prezes „zjednoczonej lewicy*) 
wyrzuca ministrom, że rząd dotychczas nie dal 
odpowiedzi na jego interpelację co do czeskiego 
prawa państwowego. Naród niemiecki musi się 
wreszcie dowiedzieć, czy rząd dwuznaczną grą, 
lob może nawet zachętą nie popiera czeskich 
„urojeń*. Wniosek sejmu czeskiego co do koro
nacji, zaniepokoił całą Austrję. Czesi powołują 
się na ostęp mowy tronowej, ale była to niepo
trzebna koncesja na rzecz Czechów, choć rzą
dowi służyła do zwabienia Czechów do Rady 
państwa. Teraz rozchodzi się o to, aby wyjaśnić, 
jakie stanowisko zajmuje rząd w tej sprawie, 
czy mianowicie chce bronić konstytucji państwa, 
lub czy już tak dalece ugiął karku przed poli
tyką oportunistyczną i frakcyjną, że się zasłoni 
dwuznacznem wymijającem oświadczeniem wobec 
uchwał sejmu czeskiego. Konstytucja jednak au-

strjacka nie JeaM- nie może być przedmiotem 
szacherki parlai^ marnej, aby Taaffe mógł siebie 
i kolegów utrrtfc 3 na krzesłach ministerjalnyeh. 
Zresztą rząd mte zdoła zaspokoić wymagań Cze
chów; rezultatem jego polityki jest tylko gwał
towny wzrost akcji młodoczeskiej. Rząd na prze
kor Niemcom działa i udaremnia ugodę swojem 
postępowaniem. Czyż potrzeba było w zimie roz
pisywać wybory uzupełniające do sejmu? Czy 
potrzeba sesji dodatkowej ? Stosunki w Czechach 
stają się nieznośnemi i muszą doprowadzić do 
gorszych jeszcze konsekwencyj niż do biernego 
oporu. Cały system jest niezdrowy, rozkładowy. 
Polityka rządu teraźniejszego stała się przedmio
tem pośmiewiska w całej Europie. Jeszcze ni
gdy tak źle nie rządzono. Rząd powinien się 
zdecydować do zwrotu polityki, która prowadzi 
do rozbicia państwa.

Na tę gwałtowną mowę Plenera, wypowie
dzianą z zaciekłością germańską, odpowiedział z 
wielką godnością R i e g e r .  Zaznaczył on, że i 
Czesi oczekują niecierpliwie na odpowiedź rządu, 
która jednak nastąpić może dopiero po dojrzałej 
rozwadze. Czechów jest 6 milionów! Czesi do
magają się zmiany ustaw zasadniczych, które 
uchwalone zostały bez ich współdziałania i pod 
ich nieobecność — domagają się tego na drodze 
legalnej, gdyż bez stanowczych przyrzeczeń co 
do prawa państwowego czeskiego, nie byliby wstą
pili do Izby. Zresztą nie wolno tu krytykować 
sejmu czeskiego, który wobec Niemców okazał 
tak wiele umiarkowania. Wszak mówca udawał 
się wraz z marszałkiem krajowym do Schmey- 
kala, celem skłonienia go do zgody — niestety 
napróżno. Tu zresztą chodzi nie o ezeskie prawa, 
ale o uchwalenie prowizorjum budżetowego, ażeby 
maszyna państwowa nie stanęła, a za tem gło
sować będzie każdy patrjota.

E n g e l  (młodoczech) zaznaczył, iż wkwestji 
prawa państwowego czeskiego nie ma różnicy po
między staro- a młodoezechami. To, do czego dą
żą Czesi, leży nietylko w ich własnym interesie, 
lecz także i w interesie Austrji. Mówca ęświad- 
cza, iż on i towarzysze jego głosować będą prze
ciw uchwaleniu budżetu.

Y e r g a n i  wnosi zamknięcie posiedzenia z 
powodu, iż wielu posłów z lewicy chciałoby pójść 
na pogrzeb Anzengrubera. Przy zarządzonem przez 
prezydenta głosowaniu, Polacy natychmiast się 
podnieśli na znak zgody, potem dopiero Czesi, na
tomiast klerykalni głosowali przeciw wnioskowi. 
Postępowanie posłów polskich, którzy odczuwając 
uszanowanie Niemców dla jednego z większych ich 
pisarzy głosowali za wnioskiem Yerganiego, zwró
ciło powszechnie uwagę.

Następne posiedzenie dzisiaj.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Na wezorajszem posiedzeniu przewodniczył 

wiceprezydent p. M a r c h w i c k i .  Przed przystą
pieniem do porządku dziennego zawiadomił prze
wodniczący p. Marchwicki, iż To w. gospod. we 
Lwowie zaprosiło reprezentację miejską do udzia
łu w pracach specjalnej komisji dla wzięcia 
udziału w wystawie rolniczo-lasowej, odbyć się 
mającej w roku 1890 we Wiedniu. Delegatem 
do tej komisji wybrany dr. Maryański.

Rozchodziło się o to, kto jako właściciel 
Domu narodnego ma być zaintabulowanym. Magi
strat na podstawie opinii syndyka miasta Lwowa 
był zdania, iż gdy dawne pogorzelisko uniwersy
teckie darowane zostało ludności ruskiej miasta 
Lwowa, przeto ta ludność powinna być na wła
ściciela zaintabulowaną. Na podstawie tej opinii 
wniósł syndyk podanie do sądu o zaintabulowanie 
tej ludności ua właściciela.

Komisja prawnicza, a następnie sekcja I I , 
w imieniu której przedłożył p. Gryziecki sprawo
zdanie, były tego zdania, iż reprezentacja miasta 
Lwowa nie powinna się do tej sprawy mieszać, 
gdyż ta nie może być uważaną za reprezentantkę 
narodowości ruskiej.

Po Załatwieniu kilku rekursów w sprawach 
budowniczych referował imieniem sekcji II. prof. 
dr. Gryziecki sprawę „Domu Narodnego* we 
Lwowie.

W dyskusji zabierał głos p. Piętak, który 
postawił wniosek, polecający syndykowi miasta, 
ażeby w obec sądu wystąpił i nadal z żądaniem, 
iżby ludność ruska m. Lwowa zaintabulowaną zo
stała za właścicielkę nieruchomości „Domu naro
dnego*.

Ostatecznie przyjęty został wniosek sekcji 
II., iż Repr. m. Lwowa nie uznaje się za kompe
tentną do występowania w imieniu ludności ruskiej.

Na pośiedzeniu poufnem obradowano nad ob
sadzeniem posady referenta biura statystycznego 
miejskiego. Przeciwko proponowanemu przez se
kcję V. p. Majerskiemu popierali niektórzy kan
dydaturę p. Ostaszewskiegn Barańskiego, redaktora 
i współwłaściciela Dziennika Polskiego.

Dr. Piętak wystąpił jednak z wnioskiem, aby 
jednego z młodszych urzędników konceptowych 
magistratu wysłać na rok praktyki do miejskiego 
biura statystycznego w Wiedniu, i potem oddać 
temuż kierownictwo biura, a teraz nie obsadzać 
tej posady.

Wniosek ten będzie, przedmiotem obrad sekcji 
Y. i sprawił wróci jeszcze do Rady.

Urzędnicy kolei prywatnych po objęciu 
ruchu kolei przez skarb państwa.

Zabieramy się po raz trzeci do pisania w 
sprawie urzędników tych kolei prywatnych, któ
rych ruch przeszedł w zarząd kolei skarbowej, aby 
stanowczo zaprzeczyć rozsiewanym wieściom, ja
koby funkcjonarjusze kolei prywatnych, które 
przeszły w zarząd skarbu, ponosili z powodu tej
że akcji jakiekolwiek straty, gdyż wieści podobne 
najmniejszej nie mają podstawy.

Powtarzamy na tem miejscu, że postarali
śmy się o jak najlepsze daty co do stosunków ko
lei skarbowej, że wiadomości nasze czerpiemy ze 
źródła możliwie najpewniejszego, i dlatego wła
śnie jesteśmy w tem położeniu, iź”możemy auten
tycznie stwierdzić, że od czasu rozpoczęcia akcji 
upaństwowiania kolei prywatnych, żaden z fun- 
kcjonarjuszów objętych przez skarb kolei, nie zo
stał ukróconym ani w swych prawach nabytych, 
ani też w dochodach; lubo rząd objął już 80 ko
lei, mających razem około 700 kilometrów długo
ści i przeszło 17 000 fukcjonarjuszów, zatrudnio
nych przy tych kolejach!

Przy obejmowaniu ruchu kolei prywatnych 
przez skarb państwa, obserwuje się bowiem z gó
ry wypowiedziana zasada, że żaden funkcjonarjusz 
objętej przez rząd kolei, w swych przy kolei pry
watnej nabytych prawach ani ukróconym być, ani 
też materjalnie tracić nie może. Zasady tej dotąd 
nie złamano, i mamy przekonanie, że złamaną nie

będzie, a doświadczenie dotychczasowe poucza nas, 
że na czele kolei skarbowej stoją kierownicy, da
jący rękojmię, iż nadużycia w kierunku wspom
nianym, najzupełniej są wykluczone — że są wca
le nie możliwe.

I właśnie w chęci przestrzegania owej zasa
dy, wystósowała jeneralna Dyrekcja kolei skarbo
wych, do urzędników, których wzięła na swój etat 
z powodu objęcia ruchu kolei Czerniowieckiej we 
własne ręce, okólnik, w którym ich zapytuje, czy 
chcą przyjąć instrukcje służbowe kolei skarbowej, 
czy też wolą pozostać- przy dawnych przepisach 
służbowych kolei Czerniowieckiej. W pierwszym 
razie nabywają urzędnicy praw, które przysługują 
urzędnikom kolei skarbowych, w drugim zaś za
trzymują prawa, nabyte na kolei Czerniowieckiej.

Rozumie się samo przez się, że okólnik ów 
o którym mowa, odnosi się li tylko do tych prze
pisów służbowych, które regulują stosunek funkcjo- 
narjusza do zarządu kolei, nie zaś przepisów i 
praw obowiązujących fundusz emerytalny wzglę
dem swoich członków. Fundusz emerytalny kolei 
Czerniowieckiej nie przechodzi bowiem w zarząd 
skarbu, gdyż skarb państwa objął tylko ruch 
kolei Czerniowieckiej, nie zaś jej fundusz eme
rytalny.

Prawa emerytalne kolei Czerniowieckiej po
zostają więc nietykalne, bez względu na to, czy 
funkcjonarjusz kolejowy przyjął pragmatykę kolei 
skarbowej, czy też pozostał przy dawnej instruk
cji, jaka obowiązywarelkolej Czerniowiecką.

Co się tyczy płac funkcjonarjuszów, przyję
tych z kolei Czerniowieckiej na etat kolei skar
bowej, to pozostają one zupełnie nienaruszone. 
Urzędnik, który pobierał na kolei Czerniowieckiej 
np. płacę 1200 zł. rocznie z kwaterowem wyno- 
szącem 500 zł. a więc funkcjonarjusz, który miał 
przy kolei Czerniowieckiej rocznego dochodu 
1700 zł., pobierać będzie ten sam dochód i po 
objęciu ruchu kolei Czerniowieckiej przez skarb 
państwa, pobierać więc będzie również 1700 i jft 
a jedynie tytuł czyli hazwa poboru się zmietft.' 
Będzie on bowiem pobierał płacy 1200 zł., kwa
terunkowego we Lwowie 820 zł. i dodatku do 
kwaterunkowego 180 zł., razem 1700 zł.

Jeżeli zaś urzędnik kolei Czerniowieckiej 
pobierał płacę w takiej kwocie, jakiej kolej 
skarbowa w swych przepisach dochodów nie ma, 
natenczas otrzyma ów urzędnik tę p łacę, jaka
0 1 powiada przepisom kolei skarbowej, pozostałą 
zaś resztę pobierać będzie jako dodatek do pła
cy, który to dodatek wliczonym będzie do eme
rytury zupełnie tak samo, jakby tworzył część 
stałej płacy; gdyż dla funduszu emerytalnego 
nie istnieje płaca i dodatek, lecz dodatek i płaca 
tworzą razem jadną nierozerwalną całość, podług 
której wymiar emerytalny się oblicza.

Że urzędnicy kolei prywatnych, przecho
dząc na etat kolei skarbowej, nie zawsze zająć 
mogą przy kolei skarbowoj takie same stanowi
sko, jakie piastowali przy kolei prywatnej, rozu
mie się samo pritez się, gdyż przybytek wyższych 
urzędników z natury rzeczy jest większym niż 
przybytek wyższych stanowisk, bo gdyby tak nie 
było, to łączenie zarządów drobnych we większe 
kompleksa, nie miałoby podstawy ekonomicznej.

Ale nawet i w tym całkiem niemożliwym 
razie, gdyby chciano stworzyć przy kolei skar
bowej tyle wyższych stanowisk, ile przybywa 
z kolei prywatnych urzędników wyższych, nie 
możnaby przybyszów osadzić na nowych sta
nowiskach, gdyż oni, obeznani tylko ze stosun
kami kolei mniejszych yozmiarów, mimo wiedzy
1 doświadczenia, nie Mogliby na razie urzędo
wać w nowych warunkach tak, jak tego wymaga 
administracja ciała tak wielkiego, jakiem jest 
kolej skarbowa. R u t y n y  b o w i e m  n i e  mo
ż n a  s i ę  n a u c z y ć ,  n a b y ć  j e d y n i e  j ą  
m o ż n a .

Po jakimś czasie jednak, stosunki się zmie
nią. Urzędnik, który przechodząc z koleji prywa
tnej do koleji skarbowej, zajął przy tejże koleji, 
na razie stanowisko mu nieodpowiednie, wcze
śniej czy później, zależnie od szybkości, z jaką się 
wżyć potrafi w nowe stosunki, zajmie stanowisko 
odpowiadające jego zdolnościom, jego  ̂rutynie i 
jego doświadczeniu, a zająwszy je, czuć się bę
dzie więcej zadowolonym niż przy koleji prywa
tnej. bo znajdzie do działania pole obszerniejsze, 
a zatem więcej spobności do czynnej pracy, w któ
rej odznaczyć się może.

Ze względu więc, że funkcjonarjusze koleji 
prywatnych, przechodząc na etat koleji skarbowej, 
zupełnie nic nic tracą ani moralnie, ani materjal
nie, jakoteż, że przyszłość ich tak samo jest za
bezpieczoną jak była przy kolejach prywatnych, a 
widoki do odznaczenia się w ciele większem są 
większe, aniżeli w ciele małem, twierdzić i zape
wnić musimy, że rozsiewane pogłoski, które w 
kołach urzędniczych niemało sprawiły popłochu, 
najmniejszej niemają podstawy.

Proces wadowicki.
Świadek C h i e l  J u l i u s z  B e t t e r  zeznał, 

że gdy Landerer wziął się do sprzedaży kart okrę
towych, wkrótce gruchnęło po mieście : Landerer robi 
majątek. Świadkowi Landerer obiecał raz za ewen
tualną pomoc 8 złr., mimo to świadek zrobił i wy
słał doniesienie na Łanderera do starosty Fódricha 
w Białej. To doniesienie jednak do starostwa nie 
weszło wcale, bo zą kilka dni miał mu je Landerer 
pokazać, mówiąc dSftiehst dn, was fur ein Ende 
deine Anzeige hdtj Razu jednego straszył Landerer 
wychodźców, udajfl £* że telegrafuje na budziku, za 
karty od Słowaków brał on, ile mógł wydrzeć — na
wet 84 złr. Zeznania świadka o praktykach ajencji 
z wychodźcami obciążało przeważnie Łanderera, oszczę
dzając innych, co nawet przewodniczący podnosił. 
Świadek nie mógł się przekonać dokładnie, co w 
kancelarji robiono, bo Landerer, jeżeli Klausnera w 
ajencji nie było, wyrzucał go z izby. Jeżeli zaś 
Klausner był w kancelarji, to Landerer nie poważył 
się świadka wydalić; w czasie też bytności Klausne
ra nie zauważył świadek, żeby jakich gwałtów lub 
nawet nieprawidłowości się dopuszczano.'

Landerer zaprzeczał wszystkiemu stanowczo.
Świadek dr. Jos. P l e s s  ner, lekarz kolejowy, 

zeznał, że naganiacz M. Band nakłaniał wychodźcówf 
aby bilety kupowali u Herza, i groził im, że w ra 
zie, jeżeli tam biletów nie kupią, zostaną zaareszto
wani. O Lowenbergu mówi, że sprzedawał wychodź
com ubrania, z których za dotknięciem farba scho
dziła. <

Świadek widrt&ł raz, jak Iwanickiego prosił 
Stern, aby dwom dziewczętom, które były krewnemi 
Sterna, karty zadatkowe na Bremę, które im Iwani
cki odebrał, oddał, ho tak postępować się nie godzi. 
Iwanicki sprzeciwił się temu, a ja go zburczałem. 
Iwanicki począł mi grozić i rzekł, że mnie to nic 
nie obchodjyL Landerer był przy tem i mówił, żeby 
one kupiły u Herza bilety, bo inaczej będzie źle... 
Stern mówił też świadkowi, że Iwanicki zamiast kart 
dał dziewczętom listy, w których prosi żandarmerję

w Mysłowicach, aby ich zwróciła do Oświęcimia. 
Listy te miał Stern posłać do starostwa.

Świadek Hersch S t e r n ,  robotnik kolejowy w 
Oświęcimiu, zaprzysiężony, potwierdził zeznania po
przedniego świadka, w sprawie odebrania jego kre
wnym biletów zadatkowych na Bremę przez Iwa
nickiego.

P r  ze w. A napisałeś pan skargę do staro
stwa na Iwanickiego, w której byłyby i te bilety do
łączonej?

S t e r n  Nie, toby się na nic nie przydał#.
P r z e  w. A zauważyłeś pan, że wspólnicy cho

wali wychodźców w sianie?
St e r n .  Tak jest, raz widziałem obok domu 

Thieberga wózek N. Kupermanna, w którym byli u- 
kryci wychodźcy. Ja  zaciekawiony tem, zapytałem 
ich, co to ma znaczyć, a oni (kilku Słowaków), od
powiedzieli mi, że im ktoś tam kazał się pochować. 
Ja doniosłem o tem Iwanickiemu, ale on z tego u- 
żytku nie zrobił.

Świadek Jan N i e m e  z yc k i ,  woźny pocztowy 
w Oświęcimiu, zaprzysiężony, zeznał, że Iwanicki i 
Kostecki bójkom się przypatrywali, ale wcale nie in
terweniowali.

P r z e w ó d n .  A cóżeś pan widział w ajencji, 
jak przynosiłeś listy?

Świ a d e k .  O, dziwne rzeczy. Amerykanie zdej
mowali buty i kabaty i wszystko i tak stali w ko
szuli w szeregach...

, P r z e w o d n .  H a! może to był amerykań
ski asenterunek! Panie Herz, panie Klausner, co 
to było?

He r z  i K l a u s n e r  tłumaczą fakt tem, że 
chłopi z własnej woli się rozbierali, aby wypruć za
szyte w ubraniach pieniądze.

Zeznania Niemczyckiego o Iwanickim, że bywał 
w ajencji, o oszukiwaniu wychodźców przez ajencję 
bamburską i o bójkach na stacji potwierdzą zezna
nia poprzednich świadków.

P r z e w o d n .  A gdzie chowali wspólnicy wy
chodźców?

Ś w i a d e k .  Tam, gdzie dawniej były świnie...
Klausner, zapytany o fakt co do rozbierania się 

wychodźców, jeszcze raz tłumaczy się, jak poprzednio, 
a uniósłszy się woła : Tyle już cierpię, że wolałbym 
być zasądzonym w nieobecności mej na sali.

Obrońca dr. Da n i e l  wniósł na po południo- 
wem posiedzeniu z d. 11. bm. o zawezwanie do roz
prawy kilku świadków a mianowicie: Roberta Foe- 
drieha, byłego starostę w Białej i Leona Srokow
skiego, naczelnika urzędu cłowego w Oświęcimiu, na 
stwierdzenie okoliczności, że świadkowie ci w ża
dnym związku z ajencją KlauSnerowską-Herzowską 
nie stali, że w szczególności nie stali na żołdzie tej 
ajencji, że p. Foedrich przyjedżał co tydzień do O- 
święcimia. przy której to sposobności konferował 
ustnie z p. Srokowskim, który zasięgał jego rady, 
jak się ma zachować wobec wzrastającego wychodźtwa, 
że p. Foedrich udzielał' Srokowskiemu istotnie ustne 
wskazówek i instrukcji, które p. Srokowski p Iwa
nickiemu komunikował, że wreszcie starosta Foedrich 
wyraźnie oświadczył p. Srokowskiemu, że wychodź
ców na dworcu przytrzymywać nie należy, ponieważ 
namiestnictwo wydało już polecenie do gmin, aby 
czuwały nad nienprawnionymi wychodźcami; nastę
pnie p. Edwarda Czennaka, obecnie komisarza rzą
dowego w Żółkwi i p. Nowackiego, naczelnika stacji 
w Krakowie, celem stwierdzenia przeciwieństwa nie
których zeznań świadka Franciszka Szabenbeka.

Zast. prokuratora dr. O g n i e w s k i  sprzeciwił 
się powyższemu wnioskowi i w przemówieniu swem 
położył w szczególności nacisk na to, że ze strony 
oskarżenia dotychczas żadnego jeszcze zarzutu prze
ciw p. Foedrichowi nie podniesiono (?), a w szcze
gólności oskarżenie nie twierdziło dotąd wcale (?), ja
koby p. starosta Foedrich stał na żołdzie ajencji 
Klausnerowsko-Herzowskiej. Dr. Daniel replikując, 
obstawał przy swoim wniosku i podniósł z naciskiem 
że klient jego p. Iwanicki w celu obrony musi się 
powołać na swoich przełożonych, którymi byli p. Sro 
kowski i p. starosta Foedrich.

Świadek Wojciech Ka ł a ,  służący do koni u 
Herza, zeznał obciążająco dla Iwanickiego i Koste- 
ekiego Świadek opowiada, że z okna swej stajni wi
dział, jak Lowenberg bił wychodźców w twarz. Obr. 
dr. Ł a z a r s k i  wnosząc, aby skonstatować, czy 
przez okno stajni — Kała mógł widzieć wnętrze kan
celarji ajencji hamburskiej, poruszył zasadniczo kwe- 
stję zachowywania się oskarżyciela publicznego i try
bunału wobec obrony i zaznaczył, żc sposób postępo
wania na obecnej rozprawie trybunału i prokuratora 
ukróca prawa obrony i sprawia, że ona staje się 
niepotrzebną...

Trybunał po naradzie na wniosek obrońcy dr. 
Łazarskiego nie zgadza się i udziela mu naganę na 
podstawie § 235 i 236 p k.

Obroń. dr. Ł a z a r s k i  prosił o udzielenie mu 
nagany na piśmie.

Świadek Osias Me i s e l s  zeznał, prócz dro
bnych szczegółów, iż razu pewnego dwóch żydów ża
liło się przed świadkiem, iż Iwanicki zaczepił ich na 
dworcu, żądał paszportów i postawił im alternatywę, 
aby kupili karty okrętowe u Herza, gdyż w razie 
przeciwnym zostaną przytrzymani i do domu zwró
ceni. Żydzi nie chcieli udać się do kancelarji ham
burskiej, wskutek czego Iwanicki zatrzymał ich pasz
porty i odebrał im pieniądze

Świadek Gottlieb S c b m e l z  z Oświęcimia 
zeznał, iż zauważjrł  jeżdżąc wiele koleją, że' jeśli po
ciągiem jechali emigranci, to jechał z nimi zawsze 
ajent — ten w Oświęcimiu wysiadał zawsze naprzód 
z wagonu, poczem czekał chwilę, aż wychodźcy wy
siądą. co gdy się stało, dawał znak do pochodu i 
wtedy emigranci za nim ku wychodowi się tłoczyli. 
Zazwyczaj stał przy drzwiach Iwanicki, a ajent prze
chodząc koło niego, szeptał mu coś do ucha, poczem 
Iwanicki przystępował do jednego lub kilku wychodź
ców, żądał od nich papierów i brał ich do urzędu 
cłowego, podczas gdy iiini wolno odchodzili do kan
celarji hamburskiej. Postępowanie takie robiło wra
żenie, że Iwanicki tylko od tych żądał paszportów, 
którzy nie chcieli iść do kancelarji hamburskiej. 
Świadek zeznał dalej, że Hornung w imieniu Herza 
ofiarował mu 100 zł. miesięcznie „szweiggeldu*, a 
później sam Landerer wzywał go, by się z Herzem 
porozumiał. Szweiggeldu tego świadek nie przyjął} 
poczem oczernił go ktoś — jak się zdaje Landerer 
-  że jest pokątnym ajentem, tak, że żandarmerja 

miała go na oku, a nawet zabroniono mu wychodzić 
na peron.

Świadek Karol P a r z e r, b. nadzorca maga
zynów kolei północnej, widywał, że Iwanicki stał 
przy każdym pociągu, który przywoził wychodźców, 
tak, że „cały świat mówił*, że on rachuje wychodź
ców, zwłaszcza, że stał zawsze przy wyjściu. Koste
cki był adjutantem Iwanickiego.

Świadek Ignacy J a n i k  podał, że naganiacze 
bili się czasem między sobą. Czasem wychodźcy 
uciekli na peron i tych naganiali nazad do Herza. 
Między tymi byli też wychodźcy, którzy byli już 
w Ameryce i tacy nie chcieli iść do Herza, ale stra
żnicy gonili ich nazad do Herza.

Od Administracji
„Gazety Narodowej*.

Z rozpoczynającym się Nowym rokiem 
prosimy Szanownych naszych prenumeratorów 
o wczesne odnowienie przedpłaty, od tego bo
wiem zależy regularny odbiór naszego pisma.

Cena Gazety z przesyłką pocztową:
M iesięcznie......................................... złr. 2
Kwartalnie  .............................. „ 6

We Lwowie z odnoszeniem do domu:
M iesięcznie....................................złr. 1*50

Porozumiawszy się z administracją pi- 
*ma humorystycznego Szczutek, ofiarujemy 
naszym prenumeratorom tę korzyść, iż będą 
mogli za pośreduictwem administrjacji Gazety 
Narodowej prenumerować Szczotka za po 
łowę ceny , tj.

rocznie zł. 5.—
półrocznie „ 2.50
kwartalnie „ 1.20

Wszyscy ci prenumeratorowi© otrzymują 
rónnież bezpłatnie .kalendarz „Hali 
esanm0, z Noworocznikiem Szczutka ua r. 1890.

M a  m i n i m a  i zam iiisco ia .
Lwów dnia 13. grudnia.

* Mianowania. Namiestnictwo zamianowało ko
misarzami do nadzoru kotłów parowych nadinżyniera 
Wilhelma Schajera w Stryju, dla powiatu stryjskiego; 
starszego inżyniera Szczepana Janikiewicza w Nisku, 
dla powiatów niskiego i kolbuszowskiego; adjunkta 
budownictwa Leona Krobickiego w Kołomyi, dla po
wiatów kołomyjskiego, kosowskiego i śntatyńskiego ; 
adjunkta budownictwa Karola Wojciechowskiego w 
Zaleszczykach dla powiatów liusiatyńskiego i ozort- 
kowskiego.

* Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła asystentów pocztowych: Natana Goldham- 
mera z Rzeszowa do Kołomyi; Hieronima Chłope- 
ckiego z Sanoka i Feliksa Morawieckiego z Białej do 
Krakowa; tudzież Michała Knycza z Krakowa do 
Białej.

* Przy wyborze do rady powiatowej gorlicki«-j 
z grupy miast i miasteczek odbyły się 12. bm. na 
43 uprawnionych głosowało 42; wybrani zostali: je
dnogłośnie z Gorlic ks kanonik Żabicki, Wojciech 
Biechoński. dr. Karol Neuman, dr. Józef Radomyski, 
a z Biecza ksiądz kanonik Ziemiański i dr. J a 
nuszkiewicz.

* Zmarli. Józefa z Włodarskich Śliwińska, ma
tka pani ^Micbałowej Bałuckiej, zmarła w Krakowie 
w 54 roku życia.

W Zakliczynie zmarł Aleksander Łazarski, 
pocztmistrz.

Józef UstyraoWicz, vprofesor matematyki w gi
mnazjum w Kłodzku w Pbzańskiem, przedtem zasłu
żony profesor gimnazjum Jklarji Magdaleny w Pozna
niu, zmarł w Kłodzku Zmarły otaczany był powsze
chnym szacunkiem.

Anloni Lubicz Orłowski zmarł we Lwowie w 
74 r. życia.
I * Jubileusz Aurelego Urbańskiego święcono 
w Krakowie. W teatrze przepełnionym odegrano fra
szkę „Po wystawie paryskiej*, „Dramat jednej nocy* 
i „Xenięw, a p. Rygier wygłosił wiersz „Na morzu*.

Jubilat, który był obecnym na przedstawieniu, 
stał się przedmiotem serdecznej owacji. Po „Drama
cie jednej nocy* wręczył mu p. Lubich, reżyser sceny 
krakowskiej okazały wieniec, przyczem przemówił 
w imieniu artystów krakowskich.

Po przedstawieniu liczne grono artystów i lite
ratów podejmowało autora ucztą w hotelu drezdeń
skim. Toasty wnosili Miłaszewski, Kleczkowski, Glik- 
son, Urbański, Żelazowski, Lubicz, Maślak, Ruszkow
ski i Sachorowski.

* R ant Koła literacko-artystycznego odbędzie się 
w najbliższy czwartek d. 19. bm. Układem programu 
zajął się p. Franciszek Neuhauser. Na raucie tym 
wygłoszony będzie także nowy wiersz p Rodocia.

* Trzy wieczorki z tańcami urządzi w kar
nawale tutejsze Koło literacko-artystyczne. Odbędą 
się one w sali kasyna miejskiego co drugą środę 
tj. 15. i 29. stycznia jakoteż 12. lutego. "Wieczorek 
zapowiedziany na 29. stycznia będzie kostjumowym.

* Koncert. Na dochód towarzystwa oświaty lu
dowej i towarzystwa gimnastycznego „Sokół* odbędzie 
się w niedzielę 15. bm o godz wpół do 5. po po
łudniu w sali „Sokoła* koncert z współudziałem pa
nien: Michaliny Frenkiel i Zdzisławy Setraajer, oraz 
pp : Mieczysława Frenkla i prof. Wolfsthala i Kółka 
śpiewackiego „Echo*. Program: 1. Abt „Kwartet*, 
odśpiewają członkowie Kółka śpiewackiego „EchoM. 
2. Solo fortepianowe, odegra panna Setmajer. 3. a) 
Niewiadomski „Między nami nic nie było*, b) 
„Pieśń*, odśpiewa panna Frenkiel. 4. Wieniawski. 
Fantazja z opery „Faust*, odegra prof. Wolfsthal. 
5. a) Szubert. „Nad morzem*, b)- Moniuszko. „Wę
drowna płaszyna*, odśp. p. Borkowski 6. Deklama
cja, wygłosi p. Frenkel 7. Meyerbeer. Arja z „Hugeno- 
tów*, odśpiewa panna Frenkiel. 8. Saint-Saenw. 
„Serenada*, odśpiewają członkowie Kółka śpiewackie
go „Echo*. Artystyczne kierownictwo objął p. F. 
Neuhauser. Ceny miejsc: Krzesło I-rzędne 1 zł., 
krzesło II-rzędne 60 ct., wstęp na salę 30 ct. Bile
tów dostać można w księgarni panów Gubrynowicza 
i Schmidta, w handlu p. Krimmera (plac Marjacki) 
i w kancelarji Tow. giinn. „Sokół*, a w dniu kon
certu przy kasio.

* Odczyt w „Kole*. P. Niemczykiewicz, ku
stosz tutejszej reprezentacji Zjednoczonego Towarzy
stwa sztuk pięknych, czytał wczoraj w Kole litera- 
ckiem rzecz swą zatytułowaną „Pogląd na wywody 
estetyków o początkach sztuki i ich sprzeczność w 
twierdzeniach “

Prelegent zestawiwszy rozmaite zdania estety
ków, starał się wypośrodkować główne znamiona 
sztuki Jest ona wedle p. Niemczykiewicza, mową 
natchnienia ludzkości, musi jednak poddać się pewnej 
mierze, i ztąd to wynika prawo symetrji. Dalszem 
jej znamieniem jest prawda i szczerość.

W rzędzie różnych źródeł natchnienia p o staw ił 
prelegent na pierwszem miejscu Boga, na drągiem 
ojczyznę.

Sztuka zajmuje się nie tyle przedn»i®tem sa
mym, ile czuciem, jakie on wyraża, a z Przyro
dzonego popędu wypływa najogólniejsze, wszystkim 
sztukom wspólne prawidło symboliki.

W  dziejach sztuk pięknych P0Rtęp symboliki 
decyduje o ich charakterze. Tam gdzie symbolika 
muska niejako tylko powierz«l,ni§ przedmiotu wy
twarza się idealizm, gdzie z»ó baczną uwagę poświę * 
ca przedmiotowi samemu nastaje naturalizm.

Naszkicowaliśmy tylko główne % myśli wczoraj* 
szego odczytu. Preleg«nt rozwinął je obszernie i
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żdą sumiennemu poddał rozpatrzeniu. Nie wszystkie 
jego wywody trafiły nam do przekonania, nie obniża 
to jednak wartości prelekcji. Teorja sztuki posiada 
tyle problematów nierozstrzygniętych i tak subtel
nych, iż nigdy nie przestaną one być polem najsprze
czniejszych zapatrywań.

Przyznajemy jednak bez wahania, że p. Niera- 
czykiewicz przedmiot gruntownie badał, że zna do
kładnie odnośną literaturę, że niejedno trafne spotka
liśmy w jego odczycie spostrzeżenie, że wreszcie rzecz 
cała przedstawioną była jasno i przystępnie.

P. Niemczykiewicz oświadczył, iż wczorajsza 
jego prelekcja jest wstępem do szeregu odczytów o 
sztuce w Polsce. Zapowiedź ta zajmie niezawodnie 
miłośników sztuki i liczniejsze — miejmy nadzieję— 
zgromadzi na przyszłość grono słuchaczy, niźli 
wczoraj.

* Bibljoteka po śp. Józefie Kraszewskim,
pomimo czynionych starań, aby w całości przejść mo
gła, czy to w ręce jakiej osoby prywatnej lub insty
tucji publicznej, nie znalazła dotąd w ten sposób 
nabywcy Natomiast, jak zawiadamia egzekutor testa
mentu, syn śp. Kraszewskiego, Franciszek, zgłasza 
się wiele osób z ofertą częściowego kupna. "W celu 
więc ułatwienia nabycia księgozbioru, egzekutor testa
mentu decyduje się na sprzedaż częściową, działami, 
objętymi katalogiem. Po bliższe objaśnienia co do wa
runków sprzedaży, zgłaszać się należy pod adresem 
p. Franciszka Kraszewskiego, przez Starokonstanty- 
nów, w gubernii wołyńskiej, wieśPieóki

* Kółko słowiańskie w łonie Czytelni aka
demickiej, które przed rokiem pozostawało pod prze
wodnictwem Radowana Koszutica, odbyło 11. bm. 
posiedzenie, na którem wybrano do zarządu akademi
ków Kazimierza Górzyckiego (prezes), Aleksandra 
Kolesę (skarbnik) i Franciszka Krczeka (sekretarz).

* E arsąd  oddziału lwow. Tow. pedagogicznego 
urządza z początkiem karnawałowego sezonu wieczo
rek z tańcami na dochód bursy dla synów nauczy
cielskich.

* Loterja fantowa na dochód Tow. Miłosier
dzia pod godłem „Opatrzność* i Tow. św. Salomei 
ma się odbyć w mieście naszem w dniach 21., 22. 
i 23. b. m. a zatem bezpośrednio przed świętami. 
Damy wchodzące w skład komitetu urządzającego tę 
loteiję, rozpisały listy do swych znajomych na wsi 
o nadsyłanie na fanty dziczyzny, drobiu, wędlin i 
tern podobnych praktycznych przedmiotów.

Przychylne odpowiedzi na te listy rokują, że 
loteija zaopatrzona w tak użyteczne dla każdego na 
święta przedmioty, licznie odwiedzaną będzie przez 
publiczność, zwłaszcza, że połączenie tych dwóch do
broczynnych instytucyj w urządzeniu tej loterji ma 
na celu niesienie pomocy biednym, o których przed 
świętami podczas ostrej zimy pomyśleć winniśmy.

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie człon
ków Towarzystwa biblioteki słuchaczów prawa odbę
dzie się w poniedziałek 16. bm. o godz. 7. wieczo
rem w sali III. uniwersytetu. Porządek dzienny: 
1) Rezygnacja prezesa. 2) Wybór prezesa. 3) Wybór 
członka Rady zaw 4) Wybór zastępcy członka Rady 
zaw. 5) Sprawa skryptów. 6) Wnioski. 7) Interpe
lacje. 8) Sprawy osobiste.

* Wakuje kilka posad listonoszów, dozorców li
nii telegraficznych i woźnych pocztowych przy dyrek
cji poczt i telegrafów we Lwowie z terminem podań 
do 21 grudnia 1889. Posada posługacza szkolnego 
przy gimnazjum imienia Franciszka Józefa we Lwo
wie z terminem do 31. grudnia 1889.

* Gwiazdka dla terminatorów. Do warstw 
społeczeństwa najwięcej zaniedbanych a najbardziej 
może potrzebujących opieki i starań ze strony ogółu, 
obok sług, należy niezawodnie warstwa terminatorów. 
Zająć się nimi, przyczynić się do duchowego i spo
łecznego ich podniesienia, jest bezwątpienia jednym 
z piękących zadań chwili.

Utrzymywane staraniem reprezentacji miasta 
szkoły ważną część tego zadania spełniają — ale 
część tylko. Toż Bractwo NPM. Królowej Korony 
Polskiej, które w myśl ślubów króla Jana Kazimie
rza, za jedno ze swych zadań postawiło pracę nad 
moralnem i materjalnem podniesieniem klas pracują
cych, postanowiło dążyć do stworzenia instytucji, któ- 
raby tem była dla terminatorów, czem takie stowa
rzyszenie jak „Skała* i „Gwiazda* są dla czeladni
ków. Oddział „Bractwa pod wezwaniem św. Stani
sława Kostki* już od wiosny br. pod kierunkiem 
nauczycieli i kapłanów w lokalnościacli szkolnych 
urządzał w dniach świątecznych po południu zebra
nia towarzyskie chłopców uczęszczających do szkół 
rzemieślniczych, a podczas miesięcy letnich wycieczki 
zbiorowe.

.Obecnie oddział św. Stanisława Kostki posta
nowił urządzić gwiazdkę i opłatek dla tej młodzieży 
rzemieślniczej. Kiedyż bowiem łatwiej, jak .w dniu 
tym można ^jednać ich serce, zyskać przystęp do 
niego i posłuch dla dobrego wpływu?

Bractwo udaje się więc do wszystkich uznają
cych ważność podjętej pracy, a w szczególności do 
członków Bractwa, by raczyli je wesprzeć bądź dat
kami pieniężnymi, bądź stosownymi podarkami.

Ofiary składać można u pp. Seyfarta i Czaj
kowskiego, księgarzy, Fedunia, introligatora przy ul% 
Akademickiej 1. 8., Grossa, cukiernika, w handlach 
p. St. Markiewicza w Rynku, p. Krimmera przy pl. 
Maryackim, p. Walichiewicza ul. Kopernika.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Buczkowice, w powiecie bialskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 50 złr.

* W ypadki. Gabrjel Hercuła, pochodzący z Że
lechowa, powiatu kamioneckiego, został tu przez po
licję aresztowany, jako poszlakowany o kilka zbro
dniczych kradzieży, mianowicie w Niesłuchowie u hr. 
D., w Zim no wodzie na szkodę Leiby Katza i we 
Lwowie dokonanych, w łącznej kwocie około 500 zł. 
Przytrzymany zamieszkiwał' tu u swej znajomej wdo
wy Anny Łopuszańskiej pod 1. 38 przy ulicy Garn
carskiej, a otrzymawszy od niej służbową książeczkę 
jej zmarłego męża, zameldował się w policji pod tem 
przybranem nazwiskiem. Znaleziono przy nim rzeczy 
z owych kradzieży pochodzące a również i inne przed
mioty, jak pierzynę, poduszki i kożuch z białych ba 
ranków z czarnym kołnierzem, prawdopodobnie także 
z jakiejś kradzieży pochodzący. — Leib Sternschuss 
z Mielnicy, jadąc onegdaj koleją ze Złoczowa do Lwo
wa, spostrzegł się tu, że w chwili gdy usnął w wa
gonie w drodze do Krasnego, rozcięto mu kieszeń u 
spodni i skradziono z takowej pugilares z kwotą 90 
zł., z akceptem na 300 zł. i z listami. O tę kra
dzież obwinia poszkodowany nieznajomego, około 20 
lat liczącego, elegancko ubranego młodzieńca, który 
z Krasnego odjechał dalej do Brodów.

* Stan powietrza. Obserwatorjum Szkoły poli
technicznej donosi d. 13. grudnia o godzinie 12. w po
łudnie:

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz w połu
dnie -d. 12. bm. do 12. godz. w południe dnia 13. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku południowy, co do siły 
oiBza (0*6), niebo zachmurzone, powietrze bardzo wil
gotne f92°/0 wilgotn. względ.); opadu nie było.

Średnia temperatura doby była — 4*4°C, naj
wyższa — 2 2° C wczoraj o 2., najniższa — 7*0° O 
o 7. rano.

Uwaga: Cała doba była mglista, dziś rano by
ła oszedź.

Zniżka barometryczna 745—750 mm. znajdo
wała się w środk. Szwecji; zwyżka 770—-765 w pół
nocnej Hiszpanii.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 763 mm Barometr idzie 
w górę.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po
łudnie dnia 13. bm. do 12. w południe d. 14. bm :

Wiatr będzie co do kierunku zachodni, co do 
siły słaby (1 — 2); średnia temperatura doby pozo
stanie bez zmiany, niebo będzie zachmurzone; wzglę
dna wilgotność powietrza bez zmiany; opad: śnieg 
nieznaczny. Cała doba będzie mglista.

* Jutro, d. 14. grudnia: św. Nikazego. — 
św. Awakuma

— Odessa 10. grudnia. (Kor. Gas. Nar.) W te
atrze tutejszym klubu rzemieślniczego, występuje obe
cnie trupa polska pod dyrekcją p. Trapszy. Na przed
stawienia publiczność chętnie uczęszcza. Dotychczas 
grywano przeważnie komedje oryginalne, po większej 
części Bałuckiego i Dobrzańskiego. Dzienniki miej
scowe bardzo sympatycznie odzywają się o występach 
polskich artystów.

W sobotę Towarzystwo Dobroczynności wystą
piło z przedstawieniem polskiem. Grano komedję Ba
łuckiego „Radcy pana radcyu. Po przedstawieniu 
rozpoczęły się tańce, które trwały do godz. 4.

— Influenza. Z Wiednia donoszą pod d. 11. bm 
Skonstatowano tu kilku nowych wypadków influenzy 
pomiędzy lekarzami szpitala powszechnego. Zachoro
wał na nią mianowicie di-. J . Hochenegg, dr. Zer- 
ner, dr. Padiaus, dr. Frisch i dr. Loebel. Na klinice 
dr. Alberta uległo influenzy ośmiu lekarzy, sześć do- 
zorczyń, dwóch dozorców i piętnastu pacjentów; na 
klinice Rillrota dwóch operatorów, jeden asystent, 
kilkanaście osób z pośród służby; na klinice dr. 
Neumanna jeden asystent, sześciu lekarzy, pięć do- 
zorczyń; na klinice dr. Kaposiego, asystent Łuka- 
siewicz. dr. Nobel i trzy dozorczynie Oprócz tego w 
każdym innym oddziale szpitala skonstatowano mnó
stwo chorych na influenzę. Także w szpitalu garni
zonowym pojawiły się wypadki influenzy. Zachorował 
na nią także radca ambasady rosyjskiej Benckendorf 
i ambasador angielski Paget.

Przebieg tej choroby wiedeńskich pacjentów sto
sunkowo dość łagodny.

W B e r l i n i e  poczyna influenza występować 
epidemicznie. W operze nadwornej zapadli na nią 
prawie wszyscy soliści, 11 chórzystów i 7 chórzystek.

Między innymi zachorował na influenzę także 
Yirchow.

W M o n a c h i u m  opanowała influenza prze
de wszy stkiem koszary wojskowe.

W P a r y ż u  podpadło influenzy kilku człon
ków Izby deputowanych i — o czem już donosiliś- 
my — personale wielu zakładów.

Sprawozdanie lekarskie o epidemii panującej 
między personalem magazynu , du Louvre“ konstatu
je, iż od dnia 26. listopada na 3000 osób, zatru
dnionych w rzeczonym magazynie, zachorowało 670. 
Choroba ta jest zwyczajną grypą bez żadnych innych 
komplikacyj, trwającą najwyżej 4 dni. W innych 
zakładach panuje taka sama epidemia, która atoli 
nie wzbudza żadnych obaw.

W K o p e n h a d z e  skonstatowano d. 10. bm. 
59 wypadków influenzy/ ’ z czego 39 przypada na 
garnizon.

U n a s wreszcie istnieje influenza chyba w ima- 
ginacji — nigdzie bowiem nie udało się lekarzom 
stwierdzić ani jednego wypadku tej choroby.

—• Ludwik Anzengruber, o którego śmierci 
już donieśliśmy, obchodził d. 29. listopada rb. 50tą 
rocznicę swych urodzin. Umarł on skutkiem zakaże
nia krwi, wywołanego jakimś absceiffir

Urodzony we Wiedniu w r. 1839 jako syn pod
rzędnego urzędnika, był zmuszony skutkiem wczesnej 
śmierci, ojca przerwać swe studja i uzupełniać je spo
sobem autodydaktycznym. Oddał się najprzód prakty
ce księgarskiej, następnie zawodowi aktorskiemu, 
wreszcie dziennikarstwu.

Gdy jednak i tutaj nie mógł się dobić spokoj
nego kawałka chLba, objął posadę urzędnika biuro
wego w wiedeńskiej policji. Sukces odniesiony dra
matem „Proboszcz Kirchfeldu" (1870) wyrwał go 
ztamtąd Odtąd Anzengruber poświęcał się wyłącznie 
pióru. Głownem twórczości jego polem była scena.

Rok w rok pojawiała się nowa sztuka utalen
towanego pisarza. Żadna nie zaćmiła powodzenia 
pierwszej, lecz imię autora było siłą przyciągającą, 
a talent niewyczerpany zapewnił niu niezależną po
zycję. Tantjemy z przedstawień stanowiły bardzo po
ważne sumy i stały mu dochód przynosiły. Ostatnią 
sztuką Anzengrubera jest „Plama na czci*, którą 
w b. r otwarto wiedeński „Volkstheateru, którego 
to teatru dyrekcję nawet ohciano temu pisarzowi po
wierzyć, lecz jej nie przyjął.

Pisał także wiele powieści i nowel.
Talent miał ogromny, łatwość pisania wielką. 

W utworach swych zajmował się prawie wyłącznie 
ludem niemieckim, który znał doskonale. Jemu także 
należy się zasługa wprowadzenia djalektu górno-nie- 
mieckiego de literatury.

Anzengruber pozostawił dwóch nieletnich sy
nów i małą córeczkę

Pogrzebem zajęło się stowarzyszenie dziennika
rzy wiedeńskich „Concordia.* Na trumnie poety zło
żono mnóstwo wieńców. Izba poselska parlamentu 
zawiesiła wczoraj, jako w dzień pogrzebu Anzengru
bera posiedzenie na znak żałoby.

Pogrzeb, jak z Wiednia telegraficznie donoszą, 
odbył się przy ogromnym udziale publiczności.

— Z G raca donoszą pod d. 10. bm. W tutej
szym uniwersytecie wyprawili studenci burdę profe
sorowi anatomii dr. K. Holzowi, który surowością swą 
wywołał ogólną niechęć. Dziś gdy dr. Holz wszedł 
do sali, powitano go okrzykami „pereat*1 i zmuszono 
do wyjścia. Dziekan wdrożył śledztwo dyscyplinarne

S trejk!. Z Essen donoszą 12. grudnia: „Kil
ka gwarectw przyjęło robotników, którzy poprzednio 
wydaleni zostali z innych kopalni “

Z Londynu donoszą 12. grudnia: Rebotnicy za
trudnieni w „South-Metropoliten Gas-Company“ wy
dali manifest, w którym oświadczają, iż strejk jest 
nieuniknioną koniecznością, skoro pośrednictwo człon
ków parlamentu z południowej dzielnicy Londynu 
okazało się bezskuteczncm wobec uporu towarzystwa 
gazowego.

Komitet wykonawczy zjednoczonych robotników, 
zatrudnionych prz,) wyładowaniu i roznoszeniu węgla, 
ogłasza, iż na podstawie porozumienia z główniejszy
mi kupcami węgla przyjmuje ugodę, która doprowa
dzi do pomyślnego skutku. Strejk ograniczy się za
pewne na demonstracjach przeciw „South-Metropolitan 
Gas-Company*.

— Krupp, właściciel fabryki w Essen założył 
nową fundację z kwotą 500.000 marek na cele udzie
lania zaliczek robotnikom, którzy zamierzają budować 
dla siebie własne domy.

Teatr, literatura i muzyka.
Z teatru. Dziś w piątek po raz pierwszy „Zbro

dnia w A wersie* tragedja w 5 aktach Karola Brzo
zowskiego. — Pani Ol g a  R u b i n i  śpiewaczka

włoska, która wystąpi jutro po raz pierwszy jako 
Gilda po raz pierwszy w „Rigolecie* śpiewała «w 
ostatnim sezonie z powodzeniem w operze w Barce
lonie, a na sezon wiosenny zaangażowaną została do 
opery węgierskiej w Budapeszcie.

— P. G u s t a w  F i s z e r  ma swoją własną pu
bliczność, która mu stale od lat tylu dochowywa wia
ry i zawsze zapełnia po brzegi salę kasyna miejskie
go, tę samą, która bardzo często razi pustką na wy
stępach pierwszorzędnych artystów.

To się nazywa mieć sympatję, której, wyznać 
to trzeba, pan F. nie nadużywa wcale.

Publiczność ta jest dwojaką. Składa się z osób 
szukających łatwego śmieehu, i z prawdziwych sma
koszów rozkoszujących się niesłychanym darem spo
strzegawczym artysty — który nawet wtedy, gdy 
przedstawia karykaturę jakiego typu, daje nam na 
dnie czyste złoto genialnej prawie obserwacji.

Pan F. w typach swoich pokazuje nam dro
bnostki codziennego życia, które widziało się tysięce 
razy, ale się na nie niezwróoiło uwagi, i potrzeba 
dopiero jego pośrednictwa, aby słuchacz dziwił się, 
czemu nie zauważał ich dotąd, boć to wszystko sta- 
rzy jego i dobrzy znajomi.

Kilka lat temu mieliśmy sposobność widzieć 
pana FJszera w Warszawie i pamiętamy prawdziwe 
wybuchy zachwytu takich znawców, jak Władysław 
Bogusławski, i takiego teatrofoba, a głębokiego umy
słu, jak Bolesław Prus, którzy nie mieli dość słów 
pochwały dla tego — jak się wyrażali: „genialnego 
prawie spostrzegacza i niezrównanego psychologa*.

Jakaż to niepowetowana strata, że t a k i  talent 
straconym jest dla naszej sceny, i to z swojej wła
snej winy! (ąh)

Dział ekonomiczny.
Przeciw śniegom, grożącym oziminie,

zaleca jeden z gospodarzy w liście do nas pisanym 
następujący środek:

„Wiadomo wszystkim, że nowa klęska grozi 
rolnikom. Łokciowe śniegi zasypały ziemię. Ozi
miny niezamarznięte, przywalone grubym śniegiem, 
który nadto zwierzchu zaskorupiał, długo bez u- 
szkodzenia wytrzymać nie mogą. Sposób zwykle 
praktykowany, a mało kiedy dobry skutek odno
szący, tratowania ozimin, w tym roku wcale miej
sca mieć nie może. Z powodu grubej warstwy 
śniegu i mokrej roli ozimina tratowana z błotem 
i tak zginąćby musiała. By zapobiedz klęsce wy- 
przania ozimin pod śniegiem, który nadto taje od 
spodu, udało mi się sporządzić przyrząd, który 
wypróbowany już w praktyce tego roku niezwy
kle korzystne rezultaty wydał.

Przyrząd ten nadzwyczaj prosty, który ka
żdy gospodarz sam sobie sporządzić może bez ko
sztów i nakładów. Płużek do obgartywania karto
fel lub zwykły pług inny urządza się w następu
jący sposób: Żelazny lemiesz i police odrzucają 
się całkiem. Zamiast odjętych polic zastosowują 
sią po obu stronach police drewniane z grubych 
desek tak rozwartych, aby oba końce tylne l*/a 
łokcia od siebie odstawały, oraz aby obie police 
do samej ziemi dochodziły. Dla wzmocnienia tych 
polic przed naciskiem śniegu takowe wzmacniają 
się poprzeczkami silnemi. Pod spód pługa daje się 
podłużną deskę ku przodowi w szpic zaciosaną, po 
której pług się saukuje.

Tak urządzony pług parą końmi robi lekko 
7 do 8 morgów dziennie. Orze się wzdłuż zago
nów. Przy uprawachjjrtfcskich dowolny kierunek. 
Eozorując śnieg, uwSżfę należy robić to w takich 
odstępach' ażetrf śnić§k raz już wybrane-femdy 
nie zasypywał. Przy mrozach zamarza ozimina do 
1 doby.

Skoro czynność ta na jednym łanie ukoń
czona, a zajdzie tego potrzeba, pozostałe grobelki 
śniegu znowu się rozorują.

Chociaż ta robota u mnie nie okazała się 
potrzebną W ten sposób może być ozimina ura
towaną. O praktyezności tego przyrządu przekona
łem się nie tylko u siebie, ale odwołuję się na 
świadectwo zawołanego i praktycznego gospodarza 
i sąsiada mojego p. Kazimierza Wierzcblejskiego 
w Stawczanach, który tę czynność uznał za pra
ktyczną i nietylko u siebie w Stawczanach, ale i 
w Kozłowie na Podolu takimi pługami oziminy 
ratuje. •

Na tych przestrzeniach, które dotychczas 
rozorauo już ozimina zamarzła. Mam nadzieję, że 
każden gospodarz, któremu obecna klęska grozi, 
zechce korzystać z tego sposobu. Trudno się spo
dziewać i wiele liczyć na stajanie śniegów teraz. 
Oziminy mokre długo nie wytrzymają. Niech się 
nikt nie łudzi, odgarnąwszy śnieg i znalazłszy zie
lone piórka, zdrowym stanem ozimin. Zieloność 
pod śniegiem długo się utrzyma, aż do wiosny, 
chociaż korzeń już żyć przestaje, dowodem czego 
w tym roku zginięcie ozimin na wiosnę, choć z pod 
śniegu wyszły zielone.

O b r o s z y n w grudniu 1889.
Maksymilian Morawski".

Losowanie. D. 16. bm. o g. 10 przed po
łudniem odbędzie sie w gmachu gal. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego 94 losowanie listów zast. 
4 prc. dawnych w sumie 88.066 zl. 59 ct., 17 
losowanie listów zast. 4 prc. 41 letnich w sumie 
13.700 zł., 42 losowanie listów zast 5 prc. da
wnych w sumie 263.000 zł., 82 losowanie listów 
zast. 5 prc. okr 37 letnich w sumie 2,230.000 zł.

Budapeszt d. 11. grudnia. Wykaz dochodów 
węgierskich kolei państwowych i weg. kolei zacho
dniej za czas do końca sierpnia rb. skutkiem ta
ryfy strefnej jast bardzo pomyślny;,Jbyło o blisko 
080.000 zł więcej dochodu niż z. r . ; Liczba prze
jezdnych wynosi o 2,700.000,osób %ięcej aniżeli 
w r. 1888.

Giełda zbożowa. Wiedeń 12 grudnia. Psze
nica na wiosnę 9*—, żyto na wiosnę —*— ; owies 
na wiosnę —* - , kukurudza na maj-czerwiec 5*81.

II U .
Wiedeń d. 13. grudnia. Dziś, w dal

szym ciągu rozpraw o prowizorjum budżeto- 
wem, przemawiał hr. Taaffe, odpierając za
rzuty Pleuera i oświadczając, że ua interpe
lację jego da rząd odpowiedź na jednem 
z najbliższych posiedzeń Izby.

Rząd — rzekł prezes ministrów — nie 
wywierał w sejmie czeskim żadnego wpływu, 
dziwnem jest więc pytanie Plonera wystóso- 
uane do rządu imieniem eałej Anstrji a na
wet zagranicy. Jeżeli p. Plener powiedział, 
że rząd proklamował się jako specjalny rząd 
cesarski, a konstytucja nie jest żaduym przed
miotem zamiany, to na to mogę mu odpowie
dzieć, iż każdy rząd w Austrji je st rządem 
cesarza i że także zapewne deputowany Ple

ner ua przyszłość nie myśli o żaduym innym 
rządzie, tylko cesarskim (oklaski z prawicy).

Nigdy jeszcze nie robiłem nikomu kon- 
cesyj (zaprzeczenie z lewicy) a miałem 
zawsze na oku tylko równouprawnienie. 
Nigdy też nadana przez cesarza konstytucja 
nie była dla rządu cesarskiego przedmiotem 
zamiany (oklaski z prawicy), ani też nie by 
ła przezeń używana do tego celu, aby się 
utrzymać u steru,

Rząd nie powodował się nigdy względa
mi na stronnictwa ani oportunizmem, a spo
tykał po lewicy zawsze opozycję fakcyjną.

Co do rozpisania wyborów do sejmu czeskiego, 
nastąpiło ono w myśl ustaw i ze względu na 
to, iż znaczna część ludności po opuszczeniu 
sejmu przez posłów niemieckich, nie może 
korzystać z przysługujących jej praw konsty
tucyjnych. Ci, którzy uznali za stosowne trzy
mać się zdała od rozpraw sejmowych, naj
mniej mogą rozpisanie wyborów krytykować.

Ubolewam, że polityka obecna Austrji 
staje się przedmiotem naigrawania w tej 
Izbie, ale gabinet wytrwa przy pomocy pra
wicy na swem stanowisku pomimo wszelkich 
napadów. Celem rządu jest wyrównanie upra
wnionych życzeń obu narodowości.

Cel ten zaś da się osiągnąć przy wza- 
jemnem umiarkowaniu i przy współdziałaniu 
rządu, do którego to współdziałania rząd go
tów jest zawsze (huczne oklaski po prawicy).

Wiedeń d. 18. grudnia. Komisja pra 
znicza Izby posłów ukończyła wczoraj rozpra
wy nad projektem o postępowaniu sumary- 
cznem. Referaty pp. Zuckra, Piuińskiego i 
Neunera do projektu kodeksu karnego będą 
temi dniami wydrukowane i rozdane, aby po
słowie przestudjowali je  podczas feryj i rozprawa 
w plenum Izby zaraz w styczniu począć się 
mogła.

Berlin d. 13. grudnia. Radca logacyj- 
ny i jeneralny konzul w Sofii, dr. Waugen- 
heim, został odwołany, a tymczasowym konzu- 
lem mianowany assesor w ministerstwie spraw 
zagr., Wichert.

Do Grudziądza wyjechał z Lipska czło
nek najw. trybunału rześkiego Kleinsorge ja 
ko sędzia śledczy w sprawie Sanftlebena, te 
chnika i kupca, posądzonego, że zdejmował 
plany fortec Torunia i Grudziądza i Rosji 
sprzedawał.

Od prof. Schweinfurtha nadeszły listy z 
Kairu, potwierdzające wieść o niesnaskach 
między Eminem i Staniejem, tudzież że po
lityczne aspiracje Stanleja podkopały władzę 
Emina w Wadelai.

Berlin d. 13. grudnia. Rajchstag przy
ją ł 128 głosami przeciw 111 głosom wnio* 
tek Huenego, przyznający w czasie pokoju ulgi 
teologom wszystkich wyznań obowiązanym do 
służby wojskowej, tudzież wnioski dep. Windt- 
horsta w sprawie zniesienia prawa expatrjacji 
i sosunków prawnych w koloniach zamorskich, 
stojących pod opieką lub protektoratem Nie
miec.

Krążą tu wieści, że choroba księcia Walii 
jest niebezpieczną chorobą wątroby.

Sternberg d. 13, grudnia. Sejm me- 
klemburski odrzucił 113 głosami przeciw 61 
projekt inkamerowauia kolei meklemburskich.

Petersburg d. 13. grudnia. Jak  No- 
( emu Wrem. z Belgradu donoszą, władze 
serbskie utrudniają handel rosyjskim domo
krążcom. Nowąje Wrem. je st tem wielce zdzi
wione i porusza myśl zawarcia z Serbią tra 
ktatu handlowego.

Paryż d. 13. grudnia. Dom Pedro 
przybędzie tutaj z rodziną 29. bm. Według 
relacji posła francuskiego z Rio Janeiro, cała 
Brazylia uznaje republikę; nie słychać nigdzie
0 żadnym ruchu za cesarstwem albo za roz- 
padnięciem się Brazylii.

Rzym d. 13. grudnia. Papież przyjmo
wał temi dniami członków dyrekcji założone
go przez kardynała Layigerie Towarzystwa 
przeciw niewolnictwu.

Według relacji posła włoskiego z Tehe
ranu, zaszły ostatuiemi czasy wypadki zabój 
eze cholery w Bagdadzie, Basorze, Baszkirze
1 Musamerrah (nad dolnym Eufratem i Ty
grysem w Turcji), i Persji grozi tem większe 
niebezpieczeństwo, że 40.000 pielgrzymów 
perskich /zdało się tego roku do Kerbeli (pod 
Bagdadem).

Sofia d. 13. grudnia. Serbski delegat 
do rokowań względem serbsko-bułgarskiego 
traktatu handlowego, Kosta Stefanowicz, miał 
już kilka koufereucyj z ministrem spraw za 
granicznych, Strańskim. Formalne podjęcie 
rokowań wkrótce nastąpi.

Belgrad d. 13. grudnia. Panuje tu 
powszechna radość z powodu zerwania kon
traktu z Anglobankiem. Obiega pogłoska, że 
rząd zamyśla odjąć koncesję tutejszemu Ban
kowi kredytowemu, który jest filią Lftnder- 
bauku. Skupczyna zniżyła dyety deputowa
nych z 12 na 10 franków.

Londyn d. 13. grudnia. Angielskie 
Towarzystwo wschodnio - afrykańskie dopiero 
się układa ze Stanlejem, aby wstąpił w jego 
służbę. Stanley przybędzie najpierw tutaj, 
potem uda się do Brukseli i Berlina.

W iedeń dnia 13. grudnia, godz. 1 min. 55 po 
południu. Akcje kredytowe 317*—. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 98*70. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 336*25. Akcje Banku anglo-austijackiego 
147*30. Akcje Unionbanku 241.50. Akcje kolei Karola 
Ludwika 184 50. Akcje kolei Północnej 256*50. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 128'—. Akcje kolei 
Alfoldzkiej —*—. Akcje kolei Państwowej 232*—. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 231*50. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 187—. Losy ko

munalne wiedeńskie 145*— . Akcje Tow. tureckiego 
115 75. Galie, oblig. idemn. 104*25. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 2 1 4 —. Losy 
regulacji Cisy —•—. Akcje Banku dla krajów koron
nych 219.40. Akcje Bankvereinu 117*30. Rosyjski 
rubel papierowy —*■—.

4*/io0/o renta wspólna 85.85. 5% renta austr. 
papier. 100*70. 5% renta austr. złota 100*70. Renta 
4% węg. złota 100 90. 5% renta węg. pap. 97 80.
Napoleondory 9*34. Marki niem. 57*70.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 13. grudnia. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 183—  186—  
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 230 — 233*— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 285— 290*— 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . — 216*—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5 • / • .................... 100*50 101*50

„ 5%  wyl. 10°/0 . 103*80 104*80
Banku krajowego 41/*°/0 los. w 51 latach . 97*65 98*65
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5% .................... 100*40 101*40

„ „ „ 4% .....................  96—  97—
5°/0 los. w 37 lat. 100*40 101*40 
4°/0 los. w 41ł/2 1. 93*50 94*50

„ „ „ 4l/j°/0 los. w 52 1. 98*75 99*75
4% los. w 56 lat. 92*75 93*75

HI. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6%) 3°/0 53*50 57*50

» r „ , (d. 5%) 27*% • ■ 48—  52—
IY. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne galic. 5% m k.......................  103*75 104*75
Galio, funduszu propinacyjnego 4% . . . 91*40 92*40
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. . . 100*50 101*50 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. a. . . 104* — 106—  

z r. 1883 47,%  . . . .  96*50 97*50
V. Losy.

Losy miasta K ra k o w a ...................................  24*75 26*75
Losy miasta Stanisławowa.................................. — ■— 38*—

VI. Monety.
Dukat holenderski.................................................. 5*51 5*61
Dukat c e sa rsk i.................................................  5*57 5*67
Napoleondoi*......................................................  9*38 9*48
Pófimperjał ro sy jsk i.......................................  9*66 9*76
Rubel rosyjski s r e b r n y .........................................1*32 1*42
Rubel rosyjski p a p ie ro w y ............................... l ‘24l /i 1*267*
100 marek niem ieckich................................... 57*50 58*50

P rzyjechali do L w ow a
dnia. 18. grudnia 1889.

Hotel Żor ta W. Madeyska z Parchaeza. J. Czernia
kowski z Ki płaczki. Wł. Puzyna z Martynowa. Wł. Poraj 
Zbrożek z Wierzhiąża. B. Rosenstock ze Skałatu. K. Skawiń
ski z Polski. F. Jasiński z Olszanicy. J. Kernbaum z War
szawy. J. Sediwy z Wygody. Z. dr. Blatteis i 11. Landau 
z Krakowa. Henryk lii*. Konarski z Ckrewty.

Hotel Angielski. B. Skibniewski z Balic. E. hr. Sta- 
rzeński z Mogielnicy. B. Czaykowski z Łuezan. J. Goldberg 
z Grzyinałowa. A. Zipser z Wiednia. A. Borysiewiez z Kunina.

N A D E S Ł A N  E.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Dr. Teofil Stachiewicz
lekarz specjalny w chorobach:

prac, gardła*i nosa
ordynnje od B—5 278

plac Marjacki S.

Polecam do kupienia po kursie dziennym
Losy premiowe węgierskie

Ciągnienie najbliższe 15. grudnia 1889.
Główna wygrana złr. 100.000.

Także P B O M E S Y  z tych losów do tego ciągnienia 
na ca łe  losy po z lr .  3*75 

na połowy losów po z łr .  2*50.

Losy 3°/0 Zakładu kred. ziemsk. aust
Ciągnienie najbliższo 15. grudnia 1889.

Główna wygrana złr. 50.000.
Także promesy na te losy do tego ciągnienia po 1*50.

AUGUST SCBELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 

Wydawnictwo gazety losowań AD Z I E J  Au
Prenumerata roczna na prowincji 1*80.

Choroby ust i zębów
jako to : chwianie sią zębów, ból zębów i zapalenie, opu
chnięcie , krwawienie dziąseł, nieprzyjemny odór z ust, 
tworzenie się kamienia, leczy c. k. nadwornego dentysty

P A n n s i ^ O D A  ANATERYNOWA
*  ° P P «  po złr. 1*40, zlr. 1— , ct. 50 

w flaszeczkach znacznie powiększonych — a która z jedno
cześnie uiyterai Dr. Poppa Proszkiem i Pastą do zębów 

utrzymuje zawsze zdrowe i piękne zęby. 143 
Dr. Poppa mydło roślinne przeciwko wszelkim wyrzutom 
skórnym, zwłaszcza do użytku w kąpieli. OT* Przed pod

rabianiem ostrzegamy w obopólnym interesie.
Dr. J. O- Popp, W iedeń, 1. Bognergasse 2. Dostanie 
we wszystkich aptekach, składach materjałów i perfum.

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1889.)

6*55

3*36

8*26

12*0*

Do Lwowa przychodzą :
Z Krakowa
Z P o d w o ło ezy sk ....................
Z Podwołoezysk na Podzamcze .
Z Suczawy, Czerniowiec, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . .
Z Suczawy, Czerniowiec i Sta

nisławowa .........................
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna,

Stanisławowa i Stryja . .
Z Suchej, Chyrowa, Ławoeznego
_ i Stl7 j a ..............................
L Pesztu, Ławoeznego , Chyro

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i S t r y j a ...............................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

Ze Lwowa odchodzą:
Do K iabow a..............................
Do Podw ołoezysk....................
Do Podwołoezysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta

nisławowa i Husiatyna . .
Do Stanisławowa, Czerniowiec i

S u cza w y ..............................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia

tyna, Chyrowa i Suchej . .
Do Stryja, Chyrowa, Ławoezne

go i S u c h e j.........................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia

tyna , Ławoeznego, Pesztu,
Chyrowa i Stróże . . . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 
porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

Posp.
lab

kur
ier I !o

PociągOłołiołr, i i
4*03 8*50 9*28 7*15
2*20 315 7*00
*2*08 1 0 - 2*38 i| 6*22

305 2— 1

2*28 
4*11 
4*2 2

9-16

4*SO

7—

10*13

4*25

8*45

10*20

5-BO

7*20
9*52

10*23

5-41

8 3 0
1 0 3 5
11*05

8*03
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Lwowska Fabryka Asfalta
i ulepszonych ogniotrwałyoh tektur

do krycia dachów 
S. SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA, Inżyniera 

Lwów, Korytna 13.
poleca

ASFALT do FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci, kładzie
my la  fundamenta w gorąeym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATT 

ulepszona ogniotrwała TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia daohów. 
LAK ASFALTOWY, do konserwacji daohów tekturowych,

SMOŁĘ ANGIELSKĄ bezwodny 
O am ssa asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
Fabryka wykonywa w eałym kraju swojemi ludźmi pokrycia daohowe tekturowe

i reperacje tychże.
440 Metr □  od 60 do 80 centów. — Gwarancja la t 5.

r

Inżynier s 10-letnią praktyką
1115 S Z U L h Z S L

i s j i t o  z  ł a p i t a i e m  o l o l o  50.000 z i r
w calu otworzenia korzystnego interesu przemysłowego we Lwowie. Oferty składać pod 
literami T. D. w administracji „Gaz. Nar.“ wraz z adresem dla następnego porozumienia się.

WE WSZYSTKICH SRHaDACH CYGAR

JAK IB K & m iC Z l
31 poleca

nąJprBRdaiaJsae perfamy i wody toaletowe,
odszCzsgólnione 10 medalami zasługi i Im a dyplomami uznania,

mianowicie:
różaną, rezedowa, konwaliową, 

Vnax, Jockey Club, keliotrepewa, Esc 
Bouąuet, piżmową, Milleflcuri, Łtp. Flakoniki pc 15,40,75 et. 1 iłr . 1.50 itd. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon i  *łr.

Perfumy:
Bouąuet, piżmową, Milleflcuri, Łtp. Flak
Perfumy królowej Marysief
W n r l c  1 tjt Lr o  powsacchiio uznana i poszukiwana dla swe-
?Y U i lc l  l W U W o A t i j  ge przyjemnego, orzeźwiającego i długo

trwałego zapachu, de skraplania sukien, o h u  tek i rozpylania w salonie. ~  
Flakonik nmiejssy 10 ot., większy 1 iłr . 50 ot.

Woda warszawska £ * 3 ^ i£ £ 3 3 L lS &
■sy 95 et., większy 1 iłr . 80 et.

Woda lewandowa
Kłania w salonach dla swojego przyjemnego lapaehu. 

aken 50, 70, 90 e t , iłr . 1.80.
I r A l n ń f l l r iA  f 1 najprzedaiąjsae. Flakoniki pe

W  u u y .  K U l U I i o K l u  et. 15, 10, 15, 40, 50, 80, 1 iłr., 1.50.

Nabyć można wa LWOWIE w ■klepach własnych ni. Koperni
ka 1. 3, 1 ulica Halicka róg Waławsj. W KRAKOWIE : Sukien

nice 1. 10; w GZERNIOWGACH: Rynak 1. 1;

P a s f  d o  m a s z y n  
O i i i s  d o  m a s z y n

Le D R A P E A U  N A T I O N A L

SZTANDAR NARODOWY
prawdziwy franouzkl

P A P I E R  D O  C Y G A R E T E K
•audio e n B

W -  C a w l a 1  a  H e n n  .

***-8lMR8TW t

SKŁAD GŁÓWNY DLA AUSTRYI: Otto K a a its  A G*. I Stoss lm Hlmmel, S, w WIEDMU.

iis6 Herbabneg-o ekstrakt roślinny

ed wielu lat w cywiinych i wojskowych szpitalach ze znakomitym skutkiem wy
próbowany jako niezrównany środek przeciwko

Gośćcowi i Reumatyzmowi
niemniej cierpieniom nerwowym wszelkiego rodzaju, bolowi twarzy, 
ischias, holowi krzyża, drżeniu, holom powstałym z ran itp . używany

jako wcieranie.
CENA flakonu NEUROXYLINU (zielono opa

kowanego) 1 złr., mocniejszego gatunku (opako
wanego różowo) na gościec, reumatyzm i porażenie 
1 złr. 20 et., pocztą za 1—3 flakonów e 20 et. wy
żej za opakowanie.

Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest opa
trzony marką ochronną obok przedstawioną.

Centralny skład wysyłkowy dla prowincji:

Wiedeń, „Apteka aur Barm herilgkeit"
Juliusz Herbabny, Neubau, Kalscrstraise Nr. 73 1 75.

Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym Orłem44, 
i. Kucker, apt. Piotr Mikolasch, apt. J. Wewiórski, apt. H. Blumenfeld, A. 

Skfepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w Krakowie: Ernest Stockmar, W. 
Redyk, K. Wiszniewski apt.; w B ia łe j : Józ. Kolasza, A. Fuchs i R. Keler, w 
Bi A. Durst; w Borszczowio : M. Nicmczewski; w Czernioweaeh:
u Golichowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w Dorna W atra : F. Fritsch; w 
Drohobycza : J. Aichmiiller apt.; w Gurahum ora: E. Botezat; w Horodence: 
M. Azentowici; w Jarosław ia : J. Rohm i Grzymała; w Ja ś le : R. Palch; w 
Klmpolang: F. Fritsch; w Kołomyji: J. Sidorowicz i E. Stenzel; w Kopy- 
ezyńeaeh: M. Reder; w Krynicy : H. Nitribit; w Milówce: M. Quirini; w
Miele : A. Pawlikowski ; w Niiankowicach : W Włodzimirski; w Podwoło-
ezyskach: D. Schneider; w Przemyśla: A. Mańkowski; w Przemyślanach: 
Z. Baranowski; w Radowcarli: J. Rosignon i Decani; w Sadagórze: Rubino- 
wicz; w Śniatynie: F. Niemczewski; w Saczawie: Ed. Liszka i J. Haberman; 
w Sanoka: F. Giela; w Stanisław ow ie: A. Beili i J. Macura ap t.; w Sam
borze: Aleksiewicz apt.: w Staroiyńea: H. Fiillenbaum; w Tarnopola: J. 
Jamrogiew! K. Kahano; w Tarnow ie: St. Pawłowski; w Ustrzykach : J . 
Riedl; w Wilamowicach: F. Schneider; w Żółkw i: w e. k. aptece obwod. 
A. Dadlsca.

WIELKIE P B E K i m m w .

ECHO
muzyczne, teatralne i artystyczne,
wychodzić będzie w roku 1890. a siódmym swego 
istnienia, na warunkach dotychczasowych. Zamieszcza 
ono: powieści, nowele, dramaty, kemedje, kome
dyjki dla teatrów amatorskich, monologi, rozprawy 
estetyczne, naukowe, literackie, sylwetki działaczy 
współczesnych na wszelkich niwach sztuki i lite
ratury, krytyki i sprawozdania wszelkich dzie
dzin i z różnych centrów. NUTY w dodatku muzy
cznym czynią zadosyć wszelkim potrzebom: pedago
gicznym, artystycznym i salonowym. Są one lekkie, 
w łatwym układzie, oraz poważniejsze w ̂  trudniejszej 
transkrypcji, zarówno na fortepian, skrzypce, do śpie- 
jvu. jak i do tańca. Zawierają one 100 arkuszy, co 
obliczone po cenach księgarskich, reprezentuje war
tość 20 złotych reńskich.

Premmerata „ECHA44 wynosi w Galicji i 
Austrji kwartalnie złr. 3, półrocznie złr. 6, rocznie 
złr. 12.

Opłacający bezpośrednio w Redakcji za rok 
cały z góry, ma prawo do wyboru jednego z poniż- 
szyóh

PREUJOIBEZPŁATHYCH.
1. Kompletna Encyklopedja powszechna
S. Orgelbranda w 13-tu tomachj (za zwrotem jedynie 

złr. 1 za broszurowanie).
2) Premiom nutowe, polegające na wyborze 

przez abonentów nut, którymkolwiek katalogiem (tyi 
szawskim lub moskiewskim) objętych, za cenę złę. 
Nadto abonenci mogą w zamian tych nut w ybrać

karnawi
na

1890 roku, przez L. Lewandowskiego przy- 
anyeh, mieszczących 12 nowych utworów kom

pozytorów naszych i zagranicznych.

‘V**-

Na porto premiów Nr. 1. złożyć nałoży złr. 2 50, Nr. 2.
złr. 1*50, Nr. 3. złr. 1.

Adresować należy bezpośrednio do Redakcji „ECHA44,
W arszawa, Senatorska 26

1137

'% u u |u v y u v a a v  I

polskie pismo obrazkowo

99
£ 6

DWUTYGODNIK ILLUSTROWANY 
w  roku przyszłym  wyohodzió będzie

z dwoma dodatkami powieściowemi i licznemi ryeiaoweml, pomieszczając 
w łamach swoich cenne prace literackie najcelniejszych pisarzy współcze
snych polskich, oraz piękne utwory najznakomitszych artystów naszych. 

Prenumerata wynosi rocznie 12 złr.; półrocznie 6 złr.; kwartalnie 3 złr. 
Najdogodniej prenumerować wprost w  adm inistracji „ŚWIATA" 

Kraków 40, ulica Szpitalna.
Małą liczbę roczników bieżących można nabywać jeszcze jako ładny podarek

„ N A  G W I A Z D K Ę "
P W  Zwracamy uwagę pp. przemysłowców i handlujących, źe 

„8WLATM jest najkorzystniejszem pismem do pomieszczania w niem* ogłoszeń, 
leży bowiem na stołach salonów dwa tygodnie i posiada klientelę złożoną z naj
zamożniejszych prenumeratorów. 1061

poleca

J ó z e f  H a n k e
we Lwowie

pod „Czarnym Psem44 Rynek 1. 38.
1118

FOSFORAN ZELAZA
Ił E R  A SA, doktora nauk ścisłych.

Płyn ten, jedyny który zawiera 
w swym składzie pierwiastki ko
ści i krwi, jest nader skutecznym  
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
toiądka , biadaćicc, białym upła- 
wom,i nieregularności miesięcznej 
u kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak również wątłym i delikatnym 
dzieciom.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w apt. 
Wewiórskiego, Ruckera, 
Beisera.

pp. Mikolascha, 
Sklepińskiego i

1099

Nie ma już kaszlu!
Starym, doświadczonym środ- 
kiem domowym są

r
 * * 2 ^

niesłychanie szybko 
przeciw kaszlowi, chrypce i zafle- 
gmieniu. Właściwy, a mnie tyiko zna
ny skład tych pastylek, zapewnia nie
zawodny skutek. Pilnie uważać na 
nazwisko „Oskar T ietze“ i cebulową 
m a rk ę , wszystkie inne są bezwarto- 
ściowem, szkodliwem naśladownictwem. 
W woreczkach po ct. 20 i 40. W Ja
rosławiu u Jozefa Rohm apt. pod 
czarnym orłem; w Bro dach u H. 
Griinspanna apt. pod złotym orłem ; 
w Samborze z Karola Marescha, apt. 

pod złotym orłem.

M EYER & VETT, ALTONA.
Kielskie Piklingi skrzynk. poczt. mrk. 2-50 
Kielskie Sproty 2 skrzyneczki „ 3*—
Węgorz w galarecie (gruby) faseczka 6*— 
„Klipfisch44 funtów 9 mrk. 2-50
1132 wszystko franko.

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
pe oryginalnych cenaeh redakcyjnych de 

wszystkich dzierfników całego świata.

Nakładem drukarni Piilera i Spółki we Lwowie
wyszedł

KALENDARZ
H a t ic z a n in  i  l o w o r o c z o t t  „ S z c z u t o "

na rok 1890
i jest do nabyoia w  wszystkich księgarniach. 

Główny skład I ekspedycja
w  drukarni FUlera i Spółki.

Również nabyć można kalendarze kieezenkowe i icienne.

^ d c ± ± £ ± ± £ i c ± j d c ± ± J d d d d d c ± k ± ± ±
919

W incenty Knczabiński
L w ó w , n lio a  K a r o la  L u d w ik a  1. 3 . 1084

poleca

ZAKŁAD INTROLIGATORSKO-GALANTERYJNY
Wielki wybór książek do nabożeństwa 

oprawnych w skórę od 50 ct., I złr., 1*50, 2 do 7 złr. 
oprawnych w aksamit I imitacje kości słoniowej od złr. 1*80, 2*50, 3 do 5 złr. 

jakoteż ksiąg handlowych i aptekarskich, kopiałów itd.
Franko na każdą staeje pocztową w Galioji.

X y 3 P P P P H cą n iq [B ||C ^ ^

Fabryka świec woskowych i blichowania wosku

Fryderyka Schubutha
w© L w ow ie, Kynek 1. 4 5

poleca nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejących 
dotąd najpiękniejszą i najtrwalszą

masę do zapuszczania podłogi
w pięcia kolorach : Nr. O biała — Nr. 1 jasno-żółta — Nr. 2 jasionowa, 

Nr. 8 orzechowa— N r. 4 mahoniowa.
UWAGA. W ostatnich ozasaeh namnożyło się mnóstwo lichych 

naśladewniotw mojej masy do podłogi, które są w cenio wprawdzie niż
szej, loez toż i zupełnie nie do użycia; przestrzegam więc przed za- 
knpnem takowych. Cenniki szczegółowe na żądanie franco. 718

BIL

KAROLA BAŁŁABANA
■ w e  L w o w i e

poleca
wszystkie gatunki kawy w  smaku czystym i aromatycznym.

j 5 kila Mocca arabska złr. 10*80
6 „ Jawa zŁ ta  „ 10*80

1 5 a Cejlon gruboziarnista „ 10*80
5 . •  średnia „ 10*40
5 „ Kuba wyśmienita „ 10-—

5 kilo Laąuaira gruboziarn. złr. 9 60 
5 .  Ouatemala „ 9 20

Jamajka ’ „ 8-8')arnajka 
Rio lawś 
Santos

W iedeń, „Hotel Metropole.‘
Ringstrasse, Erunz-Josefs-Quai. 457 Wielbi hotel pierwszorzędny, 

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O SO BO W A , czytelnia za
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową44) kąpiele w Du
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych.

Uznane jako najznakomitsze perfumy do chustek itp. są:

Lohge’go ekstrakty poczwórne
(Lohse’s Eitraits ąuadruples)

Lohee go Mafglóckclien 592
lo h ie ^ o  Hellotrop biały  
Loh*e’go L ilia  złota  

Nowość!! Loh*e’go WODA hiszpańska. Nowość!!
G ustaw  Iiohse 46 j&g.r st»Me B erlin

n a d w o r n y  p a r fH a .a a a e r .
Do nabycia w lepszych składach galanteryjnych i parfumeiji.

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarek na

BOŻE N A R O D Z E N I E
(Pamiątka po zmarłych)

1108

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
złr. 1. — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premjowany zakład sztuk pięknych
Siegfried Bodascher

Wien, H., Gr. Pfarrgasse 6.

do administracji „Gazety Narodowej.44

W y l m  k i n  s jr o tj
w skrzyneczkach około 200 sztuk po złr. 1*40 
2 sk rz y n e c z k i........................... za złr. 2 —
Kielskie tłuste P iklingi

około 40 sztuk za złr. 1*40 do złr. 1*65 
wysyła za zaliczką suszarnia ryb

F. J. C. Thormann, Hamburg.
1139

L. 11.956.

c . k .

1138 O g ło sze n ie .
C. k. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika i koleje lokalne 

Jaroslaw-Sokal i Dembica-Rozwadów.
Karty aboBaaiuentowe na rok l§ 9 0 .

Ceny rocznych kart abonamentowych, wykazane na rok 1888 
w IX. dodatku do osobowych taryf lokalnych c. k. uprzyw. 

|-koiei galiejpkiej Karola Ludwika .z ł. sierpnia 1876, pozo
stają te same i pod tymi samymi warunkami także dla kart

abonamentowych na rok 1890.
Wiedeń, dnia 2. grudnia 1889.

Genertiliin Dyrekcjo.

Znana ed 40 U t prawdziwa C. k. radey dentv«ty 
n .d -  R i*  D f l O D  A WODA ANATERYNOWA

U l  ■ r U r i  M  jest d» nabyoia w znasznie 
zwiększonych flasskzoh pe 50 et., l i h .  i 1-40. Nie
zrównana w skutkach swych leesniczyeh przy 

wszystkich ehorybaek jemy uzjnoj i zębów.

» fi
Jedynie prawdziwy puder paryski
wyrobu H Kiehlhausera jest nzjdslikatnisjsiym  l
wcale nieszkodliwym a nadaje płci świeżość i gład

kość. Biały, różowy i blado kremowy.
Cena pudełka 50 eent.

MYDŁA LECZNICZE BERGERA
wyrobu Q. HelFa w Opawie, jak smołowe, dziegciowe, 
glieeryiiews, siarkowe, iohtjolowe, borowe, jodo- 
wo-potasowe używane ze znakomitym zkutkieus 

przeciw wszelkim chorobom skóry.

1 i st ir
500 marek w złoeie wynagrodzenia, jeśsli

Orolioha „ M A & Ó  ZDROWIA"
(Crćine) nie usunie plam wątrobianyoh, węgrów, 
czerwoności no#a itd uie nada cery młodzieńozo- 

świeiej i śnieżno-białej. Cena 60 centów.
1 I

Dr, Kiesowa sławna 1 skuteczna

Augsburgska esencja życia
dozk«n»iy środek domowy przeciw cierpieniom żo
łądka, ich następstwom, j*k : bolu głowy, mdłościom, 

zgadze, hemoroidom itd. Gen* 60 et. i 1 złr.

Prof. Dr. Liebera Elixir na nerwy
niezrównany pr/.y cierpieniach nerwowysh, jak bolu 
głowy, uewralgiom, bioiu serca, braku ap«tytn i t i .  
Flaszki z prospektami i sposobem uiykia po 1 złr.,
3-50,6-50. Hro»f.un* „Poelecbu choryoh“ grat i franeo

Herbabny’ege

Srrap z psifasfirann lei
wypróbowany Irofisk przeciw chorobom 
krwi i płuc, błędnicy, skrofułom, anomii, 
suchotom w ioh aarodku itd. Ceua fl. z 

broszurą dr. Schwoizer'u 1 złr. 2S ot.

Dr. R u r  Balsam i? c  a
od wielu dziesiątek lat bardzo rozpowsze
chniony lok znakomieio działa przy wszel
kich doiojfliwełeiaeh narządów rawionia 
i przowodów pokarmowych, dlatego poioca 
się każdomu ton środek tak ze względu 

na skuteczność jak i taniość, bo cena 
flaszki 60 eontów.

Zygmunta Ruckera

we LWOWIE utrzymujo na swym składzie 
jjubok wszystkich iuayoh specyfików i wyro- 
fcbów pierwszorzędnych firm krajowych i za- 

graniczuyeli także następująco :

Czerny'«ge
TANNINOENE

jost najlepszym, nisszkodliwym i na
tychmiast działającym środkiem do far
bowania włosów na ezarno, brnnatno i 
blond. Barwa nabyta pozostaje trwałą. 

Cena 8 złr. 60 ct.

Eau de Lys de Lohse
używana d* mycia twariy, dsia- 
ła zbawiennie na jej powierz
chowność nadając jej gładkośś, 

delikatność i miękkość. 
Cena 1 złr. 40 et.

J. Pserhofera PIGUŁKI
krew ezyizoząee dokonały średok domowy priooiw 

zatkaniu, kurozom łołądkoyyrn Itd._______
| 1 pudełko 15 plgułsk 81 ct. — 1 rulon 6 pudołek 1 zł. 05 et. | 

Prawdziwe tylko ■ ezerwonem facsimilo podpisu wynalazcy.

Premiowany: Wiedeń 1878, Filadelfia 1870, Frankiurt 1881.

J. Mack'a przetwory z igieł sosnowych:
Eteryczny olejek sosnowy używany przy chorobach piersiowych 

do inhalacji, weiorań 1 wietrzenia pokoi.
Ekstrakt sosnowy do kąpieli znakomicie zastosowany do cier

pień roumntyzmowyeh i przeciw gośćcowi.

W I a  l r a a w l a i  Ekstrakt miodowo-ziołowo-słodowy 1 ta- 
J M W Ł i a j  kici cukiorki L. H. PIET3CHA. w Wro

cławiu zbawiennie działają przy wszelkieh cierpieniach piorsiowych 
i krtani, jak przy kaszln, koklnszu, zaflegmieniu itd.

Listy dziękczynne od Ojoa św. Leona XIII. I wielu 
innych osobistości.

Maść S i h u l s U i e g o
zaL ca się przy obocncj porze roku jake bardzo 
zbawienny środek do wygubienia piegów i epale 

słonecznych a to w jak najkrótszym ezasie. 
Cen* słoika 35 ct ; większego 70 et.

KROPLE MABIAZELSKIE
znakomity i bardzo poszukiwany środek przeciw żół
taczce. cuchnącej woni z ust, kamieniom uioeso wy 
i w ogóle cierpieniom przewodów pokarmowych śle
dziony i wątroby. ConaśO i 70 ct. Baczność przed falsyfikatami!

Aptekarza F. J. Kwizdy

Płyn restytucyjny dla koni
niozrównany środek przeciw wszelkim chorobom koni, jak : spara
liżowaniu łopatek, tyłnych nóg, krzyży, zapaleniu kopyt, rozaęoiu 

eióeiw, zwichnięciom itd.
Cena flaszki ■ opisem użycia 1 iłr. 40 ot.
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